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 przeklętym Pc laKom“. D r t i i i f l  w p w ie fe a fa  f r a h t a i
o ochronie mniejszości.J u ż  żadne j  n  ą tpLw ości n ie  u lega ,  że n a  

„ z a k rę c ie  d z ie jo w y m 1' (u ży w a jąc  bo m ta -  
s ty c zn e g o  w y ra ż e n ia  G az e ty  Polskiej**) w v  
k o n a ła  P o l s k a  z w ro t  z d o ty c h cz aso w e j  d ro ­
gi.  podtrzym ując, oficjalnie sojusz  ro k u  
1923 z F r a n c ją  znliżyła  &ię b a rd z o  d-o N ie ­
miec...  S tąd  pochodzą. p raw ie  w szys tk ie  
t ru d n o śc i  P o lsk i  n a  te ren ie  m ię d z y n a ro d o ­
w ym . a  zw łaszcza n a  te ren ie  L igi N arodów . 
Z w ra ca l iśm y  p a ro k ro tn ie  uwasre n aszych  
czyte lników n a  te n  zwrot, nasze j  d y p lom a­
cji w  s t ro n ę  N iem iec, a  to  z okaz ji  poszczę 
g ó łn y c h  sp raw , k tó re  w  te j  chwili P o ls k a  
m a  do  z a ła tw ie r ia .  Dziś chcem y  d o tk n ą ć  py  
ta n ia  k tó r e  p o m im o  decydow ać ' p rzy  oce­
n ie  te g o  zw rotu .  M ianowicie: czy się P o lsce  
op ła ca ?  Obchodzi n a s  tu ta j  —  z-góry t rzeba  
za zn a cz y ć  —  nie g o sp o d a rc zy  a le  po l i tycz­
n y  p u n k t  widzenia.

„NIEM CY ZARZUCIŁY REW IZJONIZM“,
m ó w ią  n am  czasem  w  P o lsce  germ anofi lsk ie  
żywioły-.. „T rze c ia  Rzesza** H i t le ra  n ie m y ­
ło o odeb ran iu  kon ia rza**  a tem m niej Poz- 
nam skiego lub  Ś ląska.  N iem cy  myślą, ty lk o  
o A nschluss ie  A ustr j i .  No. może jeszcze o 
, .S u d e te n -D e u ts c h k n d “ Czechosłowacji .  Ale 
n ie  m y ś lą  już  o Ś ląsku, ^korytarzu** i in.

T a k ie  p o g lą d y  krążą, w  P olsce  i l a n so ­
w a n e  są  przez  P o laków . K rą ż ą  także,. .zagra­
n ic ą  i la n so w a n e  są  na wet przez Niemców.

O pow iada ł  mi k to ś ,  k to  n ie d aw n o  w ró ­
cił  z Anglji.- że b a w ią c y  ta m  obecnie b. k a n ­
clerz B m e tu n g  ze Izami (!) w  oczach o b u ­
rza ł  się w obec A nglików  n a  „z ap rza ń s tw o "  
H it le ra ,  k tó r y  za w ie ra jąc  p a k t  n ieagres j i  z 
Polską, „ w y rz e k ł  się rew izjonizniu".  Bardzo 
m ożliwe, że B n ie n in g  n l i k i ł .  T o  jednak ,  
jeszcze nie dowodzi,  że sio H itle r  is to tn ie  
w w z e k ł  „korytarza** i rewizji n aszych  g r a ­
n ic  zachodnich ,  —  że w ogóle  zapom nia ł  o 
swojp.m powiedzeniu , iż ..Niemcy są narodom  
bez  przes trzen i  (das Y olk  ohne B a u m )  i prze 
s trzen i sz u k ać  m u sz ą  n a  W schodzie*1. Brue- 
n in g  nie zna. n ie m oże znać p raw dziw ych  
z a m ia ró w  H it le ra  i jego  parti i .

T e ra z  znów  in n y  głos... B. m in is te r  spr. 
Z3 granic®nvr.h A ustr ii ,  dr. M alaja ,  p isząc  w  
„Eeichspost** o zbliżeniu m iedzy  P o lsk ą  i 
Nieme ami i podnosząc ,  że się sk u tk iem  te ­
g o  zepsu ły  s to s u n k i  P o lsk :  u ie ty lk o  z F n n -  
cją .  a le  i W łocham i,  ok reś la  porozum ien ie  
H i t le ra  z P nl sk ą  ja k o

„narodową zdradę najgorszego rodzaju'* iw
o ry g in a le ;  . e in e n  n a tio n a le n  Y e r r a t  sehlim m -
ster Sorte'*).

' P  M a ta ja  uchodz i za p o w aż n eg o  po li ty ­
k a .  S ta w ia ją c  za rzu t ,  s t a r a  się dos ta rczyć  
rów nocześn ie  dow odów .. .  Na. rzem że w iec 
o p ie ra  swoje, oska rżen ie  H i t le r a  o „n a ro d o ­
w a  zd ra d ę  n a jg o rsz eg o  gatunku**? Oto n a  
te m  że H it le r  . .zos taw ił m nie jszość  n iem iec­
k ą  w P o lsce  w łasn em u  losowi**, —  że „z a ­
w a r ł  L o c a m o  w schodn ie  (?). k tó re  z obu rze­
n iem  fmit E n tn is tu n g )  odrzucili  S tresem ann ,  
Wirt.h i Eriiniug*1, —  że „ G d a ń sk  rzuci1 w  
ob jęc ia  Polaków**, —  że w k o ń cu  do tego  
doszło ,  iż P o l s k a  ośm ieli ła  się zgłosić w  'Ge­
n ew ie  w n io se k  o rozszerzen ie  t r a k t a tu  ochro 
n y  mniejszości n a  te  p a ń s tw a ,  k tó re  nim 
d o tą d  n ie  b y ły  obję te ,  co . .zw rócone je s t  
p rzec iw  Włochom*-... T a k  w y g lą d a  „n a ro d o ­
w a zd ra d a"  H itle ra .

P- m in is te r  M a ta ja  uchodzi za po w aż n e ­
go polityka- J e g o  o s ta tn ie  w ys tąp ien ie  jed- 

jn a k  nie l icu je  z tą  o n im  opin ją  i z u rzędem  
min. sp ra w  zag ran icznych ,  k tó r y  w  swoim 
czasie  p ia s tow ał .  Bo przecież  k to  j a k  k to ,  
a le  b y ły  m in is te r  sp ra w  zagran icznych  p o ­
w in ien  wiedzieć, że P o lsk a  "-zawarła z R z e ­
szą  n iem iecką  27. I. br. ty lko  p a k t  o n ie ­
agres j i ,  i to  ty lk o  n a  l a t  10, a  nie żarnie ,,Lo 
ca rn o  wschodnie**, t .  j. p a k t  g w aran c y jn y ,  
oo o ten  zresztą, rozszerzony  n a  inne. p a ń ­
s tw a  t r a k t a t  dopiero  się ro k o w a n ia  toczą. 
Ale o s ta teczn ie  je s t  to  d robiazg . Chodzi tu 
nam  o cn innego. O to, że zdaniem  ta k ż e  p. 
m in is tra  Mucaji H it le r  „zdradzi!** N iem cy  i 
zrzek ł się  rewizjonizniu.

„...PRZEKLĘTYM  POLAKOM*. — Nio- 
b y śm y  n ie  mieli p rzec iw  tak ie j  „zdradzie** 
H itle ra .  Z rz ek łb y  się bow iem  ty lk o  tego ,  
d o  czego  w y łączn ie  ty lk o  P o lsk a  ma praw o , 
a  tem sam em  nie d opuśc i łby  sie „z d rad y " ,  
a le  dopełn iłby  ty lko  m ia ry  spraw ied liw ośc i  
dziejowej, k tó r ą  O pa trzność  zaczęła  w y m ie ­
rzać  przez ludzi orl k o ń c a  w o jn y  św ia tow ej.  
T a k  je d n a k  n ie  je s t .  H itle r  nie w y rz ek ł  się 
rewizjonizniu. Że o n im  sam  nie mówi, jak  
m ów ił p rzed  s ty czn iem  1934 roku . t.o p rze ­
cież w iadom o, z ja k ie g o  pow odu. J a k ż e b y  
m og ł  znaleźć w spó lny  ję zy k  z polską, d y p lo ­
m ac ją .  g d y b y  ro z m o w v  zaczął od żądan ia :  
oddajc ie  „korytarz...** J a k  zaś jest w  rzeczy ­
wistości,  j a k ie  n as t ro je  w  s to s u n k u  do P o l ­
sk i  te ra z  —  p rzy  pakc ie  o n ieagres i i  —  u ra ­
b ia  g lowno narzędzie  H itle ra ,  p a r t j a  naro- 
dow o-socja lis tyczna ,  niech za św iad czą  d n a  
w y ją tk i  ze zb iorku  pieśni w y d a n e g o  o s t a t ­
nio przez  . .w y d aw n ic tw ^  naiodow o-socyli-  
s tyczne j  literatury**. P ie rw sz a  pieśń w  prze ­
k ładz ie  dos łow nym  brzmi:

„Pamiętajcie o Górnym Śląsku, SchLs- 
wikn, niemieckim Kenią, Prusach v schód- 
nirli —  Poznari i Gdańsk nie mogą być za­
pomniane. Kłajpeda-, Saara, Pala tynat,  Rub­
ra, łączą się jak ogniwa łańcucha. P u rd y  
ta jcie o tato co naan uczynił wróg!. Przyj­
dzie dzień, w którym zaświta, słońce -wol­
ności. Wtedy, koledzy, chwyćcie za. broń, 
wystąpcie w  obronie świętego honeru Nm- 
mipc. pannętajcie o tem, pandtjajch o tem. 
co uczynił nam wróg"!

A  tera-z d ru g i  -wyjątek p rzeznaczony  dla. 
sz tu rm ów ek ,  S. A.:

„Dwudziesty drugi oddział szturmowy 
S. A. maszeruje w- świetle zorzy [ orauuej, 
nie obawiamy się diabla, nie obawiamy się 
śmierci. Chcemy poświęcić swe życie dla 
odzyskania niemieckiego wschodu! >■)» bPocz 
niemy, przysięgnijcie koledzy. d o p 'k i  nie­
miecki wsclió me bedziu należał do Rzeszy! 
Odbierzemy go przeklętym Polakom. Dwu­
dziesty drugi szturm jęst gotów do wątki 

o wolność. Dajcie nam rozkaz do marszu!

W szelk ie  k o m e n ta rz e  są  tu  zbyteczne. 
J e d n o  ty lk o  t r z e b a  pow iedzieć: p a k t . o  n ie ­
agres j i  p o zo s ta ł  pap ierem , a  życie idzie 
sw oją  drogą...  H it le r  okaza ł  się zręczn iej­
szym  p o li tyk iem  od B riin inga i od S trese  
m anna .

Mieści sie w  te m  zdan iu  odpow iedź na 
pos taw ione  w yże j p y ta n ie :  C zy  się Polsce 
op łaca  porozum ien ie  z N iem cam i?  Skoro  się 
nie w yrzek l i  rewizjonizniu. to w  ta k im  razie 
tbo  w  ta k im  razie nie opłaca s ięOhm  s 2 )22  
nie o p ła c a  się. W. Z.

Genewa flPAT). W d y sk u s j i  ogólne j na  
Zgrom adzeniu  Ligi N a ro d ó w  za b ra ł  dziś głos 
m in n te r  Beck i w yg łos ił  nas tępujące , p rz e ­
mówienie:

..Rząd polski dzięki in ic ja tyw ie ,  k tó rą  
pow zią ł n a  w iosnę te g o  ro k u  przyjął na  
siebie odpow iedzialność za d eb atę na tem at 
m iędzynarodow ej ochrony m niejszości, k tó ­
ra ma się rozwinąć na tegorocznem  posie 
dzerju.

W  poczuciu  te j  odpow iedz ia lnośc i  m am  
zaszczvt n a  te m  m ie jscu  na zeb ran iu  ple- 
na rne in  p rzedstaw ić  panom  stanou isko za­
jęte przez mój rząd.

„PIERW SZY KROK** W  R. 1922.
Ju ż  w  r. 1922 p rze d ło żo n y  zo s ta ł  t r z e ­

ciemu Z g ro m ad z en iu  form alny w niosek zge  
neralizow ania m iędzynarodow ych gwaran- 
cyj praw m niejszości.. N a sk u re k  te g o  w n io ­
s k u  Z grom adzen ie  uchw ali ło  w ów czas  „ ży ­
czenie*' d o ty c zą ce  t r a k to w a n ia  mniejszości 
p rzez  p a ń s tw a ,  nie zw iązane  t r a k t a ta m i  
mniejszośeiowem i L a t  te m u  12 rez u l ta t  
ten  m ógł b y ć  u w a ż a n y  za p ierw szy krok 
w  pożądanym  kierunku. J e d n a k ż e  od tego  
czasu nie zrobiono żad n ego postępu na tej 
drodze, a  przecież nie b r a k  by ło  in ic ja tv -  
wy. a b y  s p ra w y  ruszyć  z li iar tn  ego pu n k tu .  
K ilk a  pań s tw  w om aw ianym  okres ie  usiło­
wało p rzekonać  Z g rom adzen ie  o n ieodzow ­
ne j konieczności w y m a z a n ia  g rzechu  p ie r ­
w orodnego  k tó r y  p lami c.aly o b ec n y  u «trój 
mniejszości i pacz> go od pods taw . R ząd  
polski ze swej s t ro n y  nie przestawał g iosić  
potrzeby radykalnej reform y z w y tr w a ło ­
śc ią  i ta k ż e  z Cierpliwością, k tó re j  d ług ie  
la ta  zaw odów  nie zdo ła ły  w ycz e rp ać .

INICJATYW A RZĄDU POLSKIEGO
Ograniczę  się tu  do  p rzypom nien ie  w ie l­

kiej ro z p ra w y  na G-tej komisji 11 Zgrom a 
rłzenia. w ciągu  k tó r e j  rząd polski zw iocił 
się i  gorącym  apelem  do ob ecnych  przed­
staw icaeii rządów, w zyw ając te rządy, aby 
zgodziły  się na przyjęcie jednolitej } pow ­
szechnej kontroli nad sposobem  tia k io w a -  
ma przez m e m niejszości narodow ych, ję­
zyk ow ych  i w yzn aniow ych . Apel ten prze­
brzm ia ł  bez echa. R z ąd  polski ponow i! go  
na  Zgrom adzeniu zeszłorocznem , wnosząc 
form alną  rezolucje . R ozp raw a  k tó r a  n a s t ą ­
piła  m ia ła  miejsce t a k  n ie d aw n o ,  że n ie  w i­
dzę po trzeby . a h v  do niej pow racać .  Nie 
dala o n a  żad n ego w yniku. Z w y ją tk ie m  
k i lk u  de legac ji ,  k tó re  w sz lache tnem  z ro ­
zum ieniu  za d ań ,  c iążących  n a  cz łonkach  
Ligi N a ro d ó w ,  s ta n ę ły  p rzy  nas  —  p rag n ę  
-wyrazić im n a  tem miejscu b a rd z o  szczerą 
wdzięczność —  rząn polski n apotykał prze­
ważnie na opór w praw dzie słabo u m otyw o­
w any, ale tem  bardziej zac ięty . P ow yższe  
s tanow isko  w y p ły w a ło  z o b aw y  częs to  spo- 
t , kancj.  aby L iga N arodów  nie śledziła  zbyt 
dokładnie w ew nętrz. p o lityk i sw oich człon­
ków. N iem nie j  św iadczy ło  ono o godnem  
poźaiow ania  b r a k u  z rozum ien ia  sy tuac i i  
m iędzyna rodow e j ,  św iadczy ło  ta k ż e  o n ie­
docenianiu g łębok iego  i rosnącego rozgo 
ry czen ił w  n iek tórych  krajach, poddanych  
system ow i m iędzynarodow ych gw arancyj 
m niejszościow ych . O becnv  sys tem  g w a r a n ­
cyj p ra w  m nie jszości przez IAge N arodów  
i jej o rg a n y

JE ST  DZIWOLĄGIEM,
k tó ry  p o w s ta n ie  sw e zaw dzięcza  p r z y p a d ­
kow ej g rze  sił i opiera sie na po li tycznych  
paradoksach**.

Min. B e ck  om ówił dalej ch a o ty c z n y  s y ­
stem g w a r a n c y j  s to sow anych  w  dziedzin ie  
m niejszościowej w  różnych  k ra ja ch .

. .Można n a w e t  powiedzieć, że w iększość  
lub m niejszość rozciągliw ości tych  zobow ią­
zań sta ła  w odwrotnym  stosunku  do w ięk

szej lub m niejszej energji, k tó rą  państw a  
k a n d y d u ją c e  w k ła d a ły  w  om ów ienie  w a­
r u n k ó w  ich p rzy jęc ia .  B \ i \  też w ypadki, 
g d y  poaobiiych  w arunków  nie d om agaro  
się od państw  kandydujących , zupe łn ie  zre­
sz tą  n ieza leżn ie  od tak iego  czy in nego  po ­
łożen ia  mniejszości w  ty c h  pań s tw ac h .

Is tn ie n ie  zobow iązań  mniejszośefowy ch 
lub ich b ra k .  ich t reść ,  znaczenie  i t. d. 
m e da się  uzasadnić ani istotną  sytuacją  
m niejszości państw  należących  do L igi N a­
rodów, ani s y tu a c ją  n ń ę d z \  n a ro d o w ą  tych  
p ańs tw ,  an i  to? s topn iem  ich cywilizacji ,  
a  p rzecież j e d n a k  ty lk o  te dwa kryterja, 
a nie ok oliczność przypadkow a nie m ająca  
nic w spólnego z dzisiejszą sytuacją , m og ły ­
by w osta teczn ym  w ypadku tłum aczyć cho­
ciaż nie uzasadniając, istn ien ie system u  w y ­
ją tk ow ego  sprzecznego z sam em  za łożeniem  
Ligi N arodów , ro j°s t  z za sa d ą  rów ności jej 
członków**.

System fon wykorzystywany był niejedno­
krotnie, jako

N /R Z Ę D Z IE  ZŁOŚLIWEJ PROPAGANDY 
przeciwko państwom, do których się stosował 
i co gorsza jeszcze używany by], jako środetr 
presji politycznej przez państwa, które chociaż 
same nie były związane żadnym trak ta tem  
w tej dziedzinie, wykorzystywały twe upraw, 
nienia do wykonywania kontroli nad innemł 
państwami. Toteż sytuacja tak  paradoksalna 
nie może dłużej trwać bez całkowitego zniszczę 
ma moralnych przesłanek na jakich zbudowana 
została Liga Narodów w roku 1919. Zwracam 
się "ziś do zgromadzenia z gorącym apaiem i ą ,  
dając naprawienia błędów przeszłości.

Dokończenie na str. 7-m*J.

Sad okręgowy w Krakowie.
Wydział HT karny, 
dnia 10. IX. 1934 r.
Sygn. ITT Pr. 187/34.

Sąd okręgowy. M ę dział Hi kam y  w Krako­
wie na posiedzeniu niejawnem w dniu dzisiej­
szym po wysłuchaniu wniosku Prokuratora  Są­
du okręgowego w Krakowie wydal następująca

postanowienie

I. Zatwierdza się po myśli g§ HS£). 493 austr. 
proc. kam . zarządzoną i wykonaną przez Staro­
stwo Grodzkie w Krakowie dnia 7. IX. 1934 r 
konfiskatę czasopisma ..0'Jos Narodu" nr. 245 
z dn. 7. IX. 1931 r. z powodu treści:

1) artykułu zamieszczonego na stronie 2 pt. 
.Konspiracja w ukraińskich szkołach" w ustę­

pie od słów .policyjne czynniki" do słów „i kon 
fidentów" od słów -Gdzie poręka" do słów 
..celowy system" albowiem treść tych u s tę p ó w  
zawiera znamiona występku z art. 127 170 k  k.

, Ęj) n r t iku łu  na str. fi pt -Ludność Powiśla 
znowu w trwodze na wałach" w ustępie od słów 
..Pospiesznie wypełnia" do siowa „władz" olho* 
wiem treść tego ustępu żarciem znamiona w y. 
stępku z art. 127 k. k.

TI. Zakazuje się dalszego rozszerzania, skon 
fisknwancj treści powyższych artykułów a za­
kaz ten ma hyć ogłoszony w przepijanej formie 
w naibliższcm num°rze czasopisma „Głos Na­
rodu" i w dzienniku urzędowym.

111. Cały nakład  skonfiskowanego druku ma 
być zniszczony.

Przewodniczący: Dr. K. Hubl. w. r. Preze* 
Sądu kręgowego.

P ro toko lan t : . Szymański, w. r. ł
Za zgodność Sekretarz.

, oo°°oo------
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O  c z c e i i  p i § i q  i n n i ? . .
„Odszłamowywania stawów".

„ G a z e ta  P o lsk a" ,  pó lo f ic ja lny  o rg an  rzą- 
pisze, że —  w b re w  doniesien iom  p r a s y  —  
„niema żadnych wewnątiz grupowych roz­
grywek politycznych w łonie KB WIR. Niema 
„walki z konserwatystami” , ani „Walki z ra 
dykałamŁ", ani żadnej innej wyimaginowa­
nej walki między ludźmi oduiiennyrh n ic ie ­
ni, poglądów politycznych. Jest natomiast- 
w alka  inna".
J a k a ?  O brazow o o d p o w iad a  o rgan  rzą­

du:
„Jes t  to —  pisze —  odszlamowywnnie 

■ _  stawów, czyszczenie dna s ta tku  narastające 
go pasożytniczciui roślinami, jak  nioimikuio 

' ~ . ne z-eskrobywauic rdzy ze stalowych nawet 
wiązań. Nie jest to praca „polityczna". Nie. 
Je s t  to  zwykła, acz przykra praca, poprostu 
ludzka. Jeśli można nazwać to w alką —  to 
trzebaby nazwać walką poprost. i ze świń­

stwem, lecz ani trochę nie z jakimkolwiek po 
glądem potótycanyru-'.
T a k i  je s t  p o g ląd  pó lof ie ja lnego  o rganu  

rządu .  In ac ze j  . .G azeta  P o l s k a "  p isać nie 
może. D la tego  w ą tp im y ,  czy  choć je d en  jej 
c z y te ln ik  u w ierzy  ty m  ..w y jaśn ien iom ".  Ina  
:ęzej- z re sz tą  pisze „ K u r je r  P o ra n n y " ,  o rgan  
już  nie rządu ,  ale jednej  g r u p y  w  B. I!., m ia­
now icie  •—  lewicy.

Zamiast B. B. —  „Parlja Pracy".

„A. B. C." donosi,  że w n ie k tó ry c h  o k r ę ­
g a c h  B. B. ju ż  sic zaczęło  w yrzucan ie  k o n se r  
•watystów  z organizac ji .  S k u tk ie m  tego  B. B. 
uw o ln iony  od  tego  e lem e n tu  s ta je  n a  g ru n ­
cie- jednoli te j  ideo log ji  i p rzem ianow uje  się 
na  „ P a r t j ę  P ra c y " .

„W  ub. niedzielę, dnia 9 bm. — pfcrze 
„A. B. C.“ —  w Wilnie na  zebrardu Bezpar 
ty jnego Bloku Współpracy z Rządem posta­
nowiono podobno rozwiązać miejscową orga 
nizację Bloku, a jednocześnie stworzyć or 
ganizację pn. „Partja Pracy*. Co do kierun 
ku  działalności tej pa-rtji i  jej programu o- 
czywiście obecnie nic pewnego powiedzieć 
jeszcze nie można. Prawdopodobnie będzie 
jednali ona opierała się n a  tych założeniach 
programowych, na  jakich oparta  była daw­
na Bart.ja Pracy, k ierowana przez. p. Ko- 

r- v ściałkowskiego i Bartla.
Według naszych infomnacyj, rozwiązanie 

organizacji Bloku ma nastąpić w całym kia 
ju. Miejsce Bloku zajęłaby w tym wypadku 
Partja Pracy. Ile prawdy jest w tych po­
głoskach, trudno dziś powiedzieć".

S ą  to  oczywiście te n d en c je  lew ego sk rzy  
d la  sanacji- Gzy o s ią g n ą  cel te raz ,  nie w ia ­
domo.

„Historyczni postać" —  p. wachmistrz 
Wójcik.

W a rsz a w s k i  k o re s p o n d e n t  „N o w eg o  Dzień 
lu k a "  b y ł  w  Belw ederze .  I  m ia ł w ielk ie  szczę

Duchowe pokrewieństwo Angiji 1 Francji
m i m o  z a s a d n i c z y c h  p r z e c i w i e ń s t w .

N a p i s a ł  J t i B S i e m  ' C f u s tm f a e T & a i in i .

Niem a —  poza- A nglja  i F ra n c ją  — d w u ' deczniejsze. A nglicy  są bow iem  złymi filólo-

ciela. Je szcze  m am y  w pam ięci częst.e i licz­
ne odw iedz iny  ezol iwyoh hitlerowców’- we 
W łoszech  a  faszys tów  w  N iem czech, —  ich 
przem ow y  n a  K ap ito lu  i w Berlinie i ich fan 
ła ro n a d y .  P a m ię tn e , te z  jest spo tkanie)  H itle­
ra- z Mussolinim w p iękne j  Wenecji.  1 nagle 
urw ał się ten  b arw ny  film k ró tk ie g o  szczę­
ścia"!

\ Dziś p rasa  n ien tiecka n ie wiele ma po-
w yrażań ia  A v' eJś11 

s tro n ę  Wioch- Częściej czy tać  za

n a  tein. że oba. te  n a r o d y  m ają  zgoła  istna(sadnicze
oczy. Ja sn o ść  f rancusk iego  um ysłu ,  k to r e g o .F r a n c u z a

na ro d ó w ,  k tó ry c h  w za jem ne  porozumienieJga.mi 
je s t  ba rdz ie j  kon ieczne ,  a  je d n ak  zarazem  
szczególnie trudne .

T ru d n o ś ć  ta po lega  nie na tom. aby  spva
wić
w isk a  ,M,.Ł . . n i  .-ciłii,-iii r.,nvi ii b wiwiiui. twt /ii w'iiv ;i im iiciis/.e /.ołi/fłint; iws-iPTiiiiii ; . . .  , . iszyzmowi i ze go nie ma zam iaru  nasi, ,ło­

wne. Czyta sio też w zm ianki o „niem ieckim  
. . . . .  , . . tu in t ięnne j ; jyroJu  południow ym 4', k tó r y  w inien -pnwró

. ! f  ł ,.'/' '  /' nl.'.1. \  J! °4 m ie n n e  zuv.lia. Ale^ nn  c j(-. (j 0 swf,j m acierzy .  Pic t ran s  it... Idylla

„ t a n  o w y c h  n a w y k n i e n  . A n g l i k a .  N i e u s t ę p l i w a , t e m  w i ę c e j  p u n k t ó w  s t y c z n y c h  w  s o b i e  o d -  "  °  P

logika, k tó re j  żą d a ją  F ra n cu z i  je s t  dla An j n a jdą ,  g d y  n a to m ia s t  mię W  A nglik iem  i . kir.pili sio p r /v  „„dzia le  s c h e d r  -
g b k a  n ie ty lko  czems niezroz.umialem. iocz N iem cem  o tw ie ra  sic w tPdy duchowe, prze- j i • i .  „ c - . -
sp rzee iw ia  się ta k ż e  jego  w iekow ym  dośw iad  i paść, która ich dzieli. J e s t  rzeczą i n t e L n -  ' S ^ ż a m ,  
c zoniom. Gala nasza (ang ie lska)  ltisloija- jąca s tw ierdzenie ,  że w łaśn ie  Anglicy, jako*. / j  !° N'oieczmmtu o- m em u _rk,e n u z a m ą
jest. jednym  w ielkim  kom prom isem . (najlepie j zna ją cy  N iem ców, g d r ż  na jw ięce j  j/‘' )" a ^ T t ! ; ż  kn 'nW m '1  T i^ fc ie r t ' je

a znajom ość języka- ang ie lsk iego  jest 
w  N iemczech bardz ie j  ro zpow saeohnm na  i i i ż j ^ ^ G A  
we )• raneji. Na p,«.nvsze_wejrzenie sposób  *ohw vtn  s t r0 ne Wloc 

, r  - , -, ( . . ^ 'W ^ o m a  ' p rzyzw ycza ten .a  A ng iks i Nmtn t o  0 - t r a  k r y ty k ę  polityk i w łoskie j Lub
- k .  .żelu l- r.mc-ja i A ng lja  p a t rz y ły  na zja-p-a w y d a ją  się tez bardz ie j podoonem i.  A le , s t rzeżeniu. że h i t le ryzm  nie rów na sio fa­
ń s k a  pod tym  sam ym  k ą te m  wutz-enia. l e c z ig d y  n as tąp i  dalsze zbliżenie w ystęp ują  za-

rćżnice .  1 'ierwiastki c h a r a k t e r u 1 
u m ysłu .  k to reg o  F rancuza  i A nglika  pochodzą z 

proza, p łyn ie  z ta k ą  p rze jrzys tośc ią .
czemś zupełn ie  obeem dla n a jb a rd z ie j  pod-j bardziej Anglik  i F ra n cu z  do siebie ie

utknęła  n a  tragedji au-
b yw a,  dw aj  p rzyja k  (o cza.seni

P rz y w ó d c y  f rancusk ie j  rewolucji ogłosili 
nową w iarę  i czynili zabiegi,  ab y  u g ru n to ­
w ać  n ow y porzą d ek .  Angielscy reform at 
rzy  głosili n a to m ia s t  zawsze, że dążą ty lko  
do p rzy w ró c en ia  daw nych sw obód, k tó re  w y  
sz ły  z użycia .  P e w n e  m ą d re  p rzysłow ie  g ło ­
si. że k a ż d y  E u ro p e jc zy k  p rzy c h o d ząc  na 
św ia t  m a  już 2000 lat.  Nie m ożem y się. w v-

wśród nich żyli i s to su n k i  z nimi u t r z y ­
m yw ali

jako pierwsi wyczuli nisbezpieczeńsiwo

i sw ych  ro d ak ó w  przestrzeg li .  A to. en się 
raz st-alo. m oże  się pow tó rzyć .  G dy  niebez-
jifrczoiistwo jeszcze raz zaistn ieje , to s tan ie  
m y wobec daw n e g o  zagadnienia i daw ne 

zbyć  nasze j  przeszłości,  F ra n cu z i  i Anglicy  siły b ęd ą  m usiały od żyć. Anglja i F ra n c ja  
są w y tw o ra m i  sw ych  dziejów. Ale konsty tu- J hędą  sobie naw zajem  potrzebne. M ódlmy się 
r ję  f ra n c u sk a  b u d o w a n o  i p rze b u d o w y w a n o ,  przeto, aby pozosta ły  w jedności, gd yż w  
a  a n g ie ls k a  j e s t  dzieleni rozw oju .  P ierw sza„ przeciwnym  razie zagiada naszej wspólnej 
jest. s ta ra n n ie  w y p ra c o w a n ą  k o n s t ru k c ją . '  
k tó re j  budow niczow ie  w szy s tk o  szczegółow o 
obliczyli, wszystkie, c ięża ry  i luki: jest dzie­
łem k la sycznem . pm uysk inem  i wykońozn-

niemu się- 
na w yw czasy .

W obec F ranc j i  zachow anie  się Niemiec 
oficjalnych i n ieofic ja lnych  jest dziwu#! — 

IFrancja —  jes t  wrogiem!
Moguncja, wrzesień 1931.

Dr. Sigm api.

uwagi:

ście, bo  u z y s k a ł  w y w ia d  z na jw ażn ie jszą  
f ig u rą "  w  ty m  p a łac u .  Z p. m arsz .  P i łsu d ­

sk im ?  Nie! Ale z  —  —  —  w achm istrzem  
W ó jc ik iem  (sic!). J e s t  to  —  zapew n ia  ca ł­
k ie m  pow ażn ie  „ N o w y  D zie n n ik "  —

„historyczna już niemal postać, najwierniej 
szy sługa Marszałka! Niemal nic się nie mo­
że odbyć w Belwederze, bez wachmistrza 

j W ójcika, P rm ijer  czy mini:-,Lor —  najpierw 
- musi przejść przez jego „ręce” . On to z Dra 

■i I skienik zatelefonował w swoiru czasie do 
W arszawy, że przyjechać ma pułkownik 
Beck, a nie minister Zaleski... I p. Zaleski 

posizedł zaraz potem w odstawkę".
J K o n fisk u je  się u n a s  różne, czasem  nie­

w inne, w iadom ości.  Dziw, że p. cenzo r  p rze ­
puśc ił  to n a ig ra w an ie  się żydow sk i -go dzień  
Ti ik a r  z a  ze s to su n k ó w  p a n u ją c y c h  w Belwe­
derze .  Bo przecież t a  jego  na iw ność  w  ocenie 
p. waclun. W ó jc ik a  n a  to  w y c h o d z i . . Lecz 
id ź m y  dniej!  „N ow y  D zienn ik"  podaje:

„Wachmistrz Wójcik. Duża. łysa głowa. 
W ytworny mundur, jakiegoby nie powsty­
dził się żaden major. Rząd orderów na wy­
niosłej piersi. Inteligentny wyraz twarzy... 
Mówimy o przewrocie majowym.

„Czy p.m wie. że byłem jedynym świad­
kiem rozmowy na moście Poniatowskiego-1

U trzym aliśm y nas tęp u jąco  
cyw ilizacji jest n iechybną. |S ek e ia rże  pod nazw ą . .badaczy

..Naszej w spólnej cyw ilizacji"!  jrozrzucili po n tieszkaniarl i  m iasta  K ra k o w a
T a k  .jest. gdyż  m a m y  tn sam o po j ec i e  j w czerw cu lir. u lo tk ę  pt .  . .Oświadczenie"* 

wolności ducha, ludzk iego ,  ono jest miszony d r u k o w a n ą  w Łodzi,  ul- Rzgow ska  nr. 24. 
w apółnom dziedzictwem - T y lk o  Anglja i . J u k o  odpow iedz ia lny  re d a k to r  podp isany  
Frameja bronią jaszcze dzisiaj ićlralu. k tó r y  jest A . 'P t .  R aczek ,  Łódź.

w ich c h a ra k te r  n a ro d o w y .  Idea łu ,  k t ó | \Y ow em  ośw iadczeniu  w ydaw ca iiSpra-
ię. że . .badacze P ism a św ." nie 

go. w ysok i,  do  w iedzy  dąż ą -  są -siił>wenej ono wami przez żydów , ani nie 
cy  i do wolności w z d y c h a ją c y  duch  te g o  tw o rzą  żadnej pa r t j i  po litycznej i że znpet- 
g en ju sza  nie w zbudziłby dzisiaj syisipatji, a nie n iesłuszn i"  p rześ ladu je  ich duehowicli-  
m un ie tne  jn-agnienie w olnośc i Beliillera z o - |s tw o  ka to l ick ie .  Na końcu ulotki zachęca  
s ta ło b y  stłum ione albo  zm uszone do  szuka* do  p renum erow an ia  d w u ty g o d n ik a  ilustmwa, 
n ia  sw ych  p ra w  w krajach obcych . . .P oddać  nogo . .Zloty W iek"  i do za k u p u  b roszury  
się zjodnnlieen iu" jest tam  now em  p r a w e m J . .F c ic c z k a  do Królest-wa". Tą d ro g ą  n ib y  
P ćddnć  się n ak a zo w i lu b  zginąć. S ło w a  m i-jośw i;u lezeu ia .  Szerzy się propagandę ow ych  
n is t ra  Baldwiua: „N asze granice rozpoczyna czasopism  sekciarskieb. 
j ą  się nad Renem " m a ją  żalem  znacznie  da- T o  je d n a  grupa sp ryc ia rzy ,  u k r y ła  p o d  
lej idące zas to sow an ie  i se n s  z n a c z n i ; g le b - , nazw ą: ..bad.u zy  P i sma  św.'-. a j i rzoz bi l

nem w  je d n y m  rzucie. K o n sh A u e ja  an g ie l ­
ska. jest. n a to m ia s t  go ty k iem , k tó re g o  p rze­
różne odm ienne  s ty le  poszczegó lnych  części. ,
n a w y  g łów nej ,  chóru  i k r u ż c a n k ó w  ilowo-J ..
3 ■ • , . . . . . .  rv  wsr.edziemdziei utra.cit swoi powab. \\ oi wiedliwia
oz a, w ja k  i m u r e h  czasach  te  ezesci b u a c  J 1 . ,  , - i ,L „  , ' , , i c z rz m e  ( .o e th e   ------  —  —w łi p o w s ta w a ły ,  poczynając- o d  p ó ło k rą g ły c h  j
lu k ó w  n o m ia n d z k ic h .  s j roczyw ającyeh  na i
fu n d a m e n ta c h  epok i saksońsk ie j .

A n g lic y  i F ra n cu z i  g o d z ą  się z sobą t a k  
sam o tnicino w  rzeczach  m a łych ,  j a k  w iel­
k ich . Odm ienny sposób  odczuw ania częs to  
p o w o d u je  A n g l ik a  do tego .  że uw aża ,  iż 
F rancuz przesadza i nie jest sz cz ery m ,-a na  
tomiast. F ra n c u z  określa, A ng lika  ja k o  czło­
w ie k a  zim nego i n iezdolnego do wzruszeń  
nawet, w te d y ,  g d y  A nglik  jes t  do głębi d u ­
szy porus-zony i w szczególny,, sposób  sk ła ­
n ia  się do  o k a z a n ia  sw ej p rzy jaźn i.  A ponie 
w aż  A nglikow i za rów no  w  w y ra ż a n iu  sw ych  [ Boże 
m yśli j a k  n iem nie j  w  czynach  brak je s t  lo 
gik i, p rze to  s p o ty k a ć  go m usi ze s t ro n y  Fra-n

!łn firtulrAiuniio I flirfi irhin*) rmiril ,łii
su" ,  w ydaw nic tw a. l 'o liglot.  W a rsza w a ,  ul.
T u re c k a  nr.  1- ' J d p o w iad z ia ln y  > re d a k to r  .u.
W asid lów . s ; h :* ••>->.700

1 ,, • . . .  . . i ]*o przoala luieciii w.s-zv>tkieh pow yższychta. Od l ran cu zo w  n ie  zadam  n iczego  in n e g o 1, 1 , , • - ,
jak  tego  sam ego , co od moich rodaków . Obu i,~ r ' ' d o r e  wj.a 1 y nn do rąk w  czasie
s tronom  radze.' aby  się dokładniej niż dotąd l ? 1’-''1’1 n:l ^y ikac jao l ,  na ws, w / .yw .ecczyz-
p oznaw ały. Takie* pogiebionc poznan ie  s l a - j ” 1?-’ ^ " a e r d z i l c m .  ze są  lo rzeczy bezw arto -  
nie sio p o czą tk iem  m ądrośc i ,  a na  n z m n n o in  lf' C10" 0, l( '/j na jm nu  js/.ego snis-u. />
pos tępow an iu  oprze sic nasze  w zajem ne bez lmezka t >'oh ^ y d a u n u d w  je s t  ob liczona

. . .  • m-/.r>.7 s n n c i .
p ieczenstw o.

szy, niż 011 to w pierwszej- .chwili sądził .

J o s to m  Anglikiem. G d y b y  —  co n ie  daj 
wojna

jn a z w a n y rh  . .sektą kociej w i ł b y ,  óbrrk tych  
po wsiach, szczególnie Bodhala. uwija ją  nie 

I winni. . .pobożni"  agenci ub ran i  w jak ieś  szaturnia n as tać  w om a nuerlzy A n g l i a 1 . . . . . .
,, , - - , , ,1 ' . ‘ • '  •’ ' - - 11 v 1 to wloc 7, \ st ■. przvpi)ini.ua-[iicu ub iór  zakona. Iwancia. to  s t a n ą to r m  po s tron ie  moi o j  . • . 1 ■ 1 , ,

V  1 1  1 m L uków  1 (derm a oraz za ieea ia  bardzo  ,,zi a-c.7.vznv. bez -względu n a  słuszuosc. Ale m am i . . . • ‘ , .
, i. ' t 1 ■ A ‘ ■ • Iwieinia lekturę" do kupienia ni. ../m aki eza-euza zarzu t,  y/. j e s t  h ipokrytą, n a  co on zn o - j to  g łębok ie  przekonanie, ze tana w ojna mię;

w u  w  s t ro n ę  F ra n c u z a  reag u je  za rzu tem : cy- dzy  tomi obu w ielkicm i dem o k ra c ja m i >a-j
nizm (chodnicj E u ro p y  nie ty lk o  by łaby  ich kata-!

Ł a tw ie j  jes t  w y k a z y w a ć  sprzeczności i s trofą, lecz ta k ż e  nieszczęściem  ca łego  świa- 
rozpoznaw ać  tru d n o śc i  i n ieporozum ienia ,  
k tó r e  one w yw ołu ją ,  niż tem u s ta n o w i  rzo-, 
czy  zapobiegać .  O ile p rze to  pierwszo ze­
tkn ięc ie  się. A n g lik a  i F ra n cu z a  zw yczajn ie  
w yw ołu je  n iesm ak z a k ło p o ta n ia  i p rzym usu ,  
to  n a to m ia s t  sp o tk a n ie  A n g lik a  n. Niem cem  
jest  znacznie  przyjem niejsze i pozornie ser-

Niemcy w stosunku do Europy.

przez sp ry c ia rzy  w ykp ig rószów  na naiw ność 
ka to l ick iego  w lościaństw a.

Bądzę.  że duchow ieńs tw o  będz ie '  um ia ło  
uchronić  w iernych  p rzed  tego rodza ju  ..l ite­
r a tu ra " . L. S.

II) C iekaw y  je s t  stosun ek  N iem iec Iiitle- J|7 P; wielce obciążone w A nstr ji  n ie ty lko  
rowskich do Anstrji. Śmiało powiem , że na w spom nien iam i w ojny  r. 180G. a le  i osta t-  
ogół A u s tr ja  cieszy się pow sze ch n ą  syinpa.- n ich sm u tnych  w yd arze ń ,  k tó re  spow odow a- 
t ją  w  Ni-emezeeli. A ns tr j i  N iem iec nic u w aża  ]y  śruiere a u s t r ja c k ic g o  k an c le rz a  dr. Doll- 
za  k ra j  obcy  lu b  wrogi!  p rzeciwnie , w szy s t-  fussn. Nie da się bowiem zaprzeczyć ,  że pc- 
kie zdobycze k u l tu ra ln e  A ns tr j i  u w a ż a  za wne je d n o s tk i  dzisie jszych Niemiec, w  tej 
w spó lną  w łasnosc.  P rzec iw ieństw a , k tó re  po -zbrodni swe palce m aczały .  Mimo to. H itle r  
dojściu do w ład z y  H it le ra  w  N iem czech za- i jogo zw olennicy  byna jm n ie j  nic w yrzekli  
ry so w a ły  się m ię d z y  N iem cam i a A u s tr ja  są p o zy sk an ia  Anstrji w ’ tej lub inne j ' fo rm ie  
g łów nie  po l i tycznej  n a tu ry .   ̂ d la swyroli celów: dla. realizacji idei zjedno-

AV koncejTcji p a n g c r n ia r t s k ie jw s p ó ln o ty ,  czeida G erm anów. Można,by tu  te raz  s tn iw e ­
k to r a  H it le r  w e.l lug  sw ych  na jn o w szy c h  ' “ 's to w a ć  Schillorow skie s łow a; . .Lud g e h s t  ilu 
nuncjac ji  p ro g ra m o w y c h  w  N orym berdze  po n R * t  wiilig —  so tu a u c ł r  ich G e w a l t" :  w tło 
staw ił  sobie za  zadanie ,  g ra  A ns tr j i  w a ż n ą  m aczem u: ,,nie chcesz pod  silą —  to -p rz y jd ź  
rolę pres t iżow ą, d e m  też t łu m ac zy  się wy- dobrow oln ie" .  To. że A u s tr ja  z N iem cam i się 
.Manie na w iedeńską  p la c ó w k ę  von P apena .  połączy ,  jest. ty lk o  kw es t  j ą  czasu. (Nie p o - '  
zau fanego  i chy trego  d y p lom a tę .  -lego zada  dzie la iny  tego  jiog ladu  nasze g o  ko resp o n d e n  
nieiu je s t  p rzek reś len ie  h is to ry c zn e g o  k ro k u  t;u __ | ' vv ,.01. N-"). Impeyjaiizin pan-
r- 1848. k iedy  t o  A us tr ja  na se jm ie  w e - ł  ranie..o-ennański t a k  szybko  p rzyb ie ra  na sile i zna  

Nikt poza mną nie słyszał tego, co pan M ar |tu rc ie  nad Menem ze zw iązku Rzeszy w y ś lą  ezejiiu, że ani Mussolini go w  sw ym  poeho- 
szalck powiedział w tedy Wojciechowskiemu, i pila. S a ldo  ■-polityki n iemieckie j jest- w praw - ij^io po w strzy m a ć  nic zdoła, ani F rai W-ja.

i^ 'ra z  z Małą E u te n tą  mu nie jirzeszkodzd. — 
■ p lo ż c  ty lk o  r e s ta u r a c ja  H absbu rgów  s taw ie  

miał być p. .Snope?,yu-ki. również po sol z 11111 <’*<>}•''' spróbuje. ..  ale py ta n ie ,  czy  sic 
RB. Chodziło o >. z w, inteiwencje poselskie <'«oi? Hziś_ bowie-m m a m y  przed sobą po- 
w sprawach piekarskich. P. Idzikowski bvl w tórzen ie  się ty oh sa m y ch  w y d a rz e ń ,  jak ie  
o rg a n  łza to m u  B B W R  wśród cechów, maj- *ię dokonały  w okresie  N a p o le o ń s k im  przed  
fttrów -itp.p. znanwm swego czasu (w okresie M tw ą pod łapsk iem , k iedy  pruski wysłanniR  

,sejmu! był n t ó a ł  w napadzie na 'mli baron Stein w erbow ał państw a n iem ieckie 1

Stałem obok i słyszałem wszystko..."
„Na ostro szło/-1...
„O tak. Dawniej mówili sobie: ty. Wte- 

dy dopiero jłorass p i e r w s z y :  p a n .  Ale co mó- 
witi. tego ml wyjawić nie wolno .

Korzę się prz.ed jajemuiicą dziejowa, pana 
wachmistrza AAójcika i o nic już nie pykim".

Za co B3. wykluczył pas. łdz^owskiego?

R o b o tn ik "  w y jaśn ia  pow ody w y k lu cz e­
nia posła  Idz ikow sk iego  z B. B.

„Oskarżenie przeciwko p. Idzikowskiemu 
—  pAze —  wpłynęło do sądu klubowego 
przed miesiącem. Jednym  z oskarżycieli

a  losejmowe1 z naf tam i irurnowemi na oos Rv- Austrję, zw iązane z Francją sojuszem  
barskiego ze Str. Narodowego, f . tdzikow- d0 w spólnego w ystąpien ia  przeciw N apoleo- 
s-ki twierdzi podobno, że oskarżeniu skie- «owi -iet!,10f ci Niem iec I wszędzie
rowane przeciwko n iem u  jesk owocem in - ' " « W  ^ a n ę ł y  przeciw  Napoleonowi!
trygi i zamierza wystąpić ze skargą na Lo n ie d aw n a  oficjalno N iem cy uw aża ły  
oskarżyceli do sądu państwowego’*, Mussoliniegu za  sw ego na j lepszego  przy ja -

„ S w i ą t a “  ■—  i świqta.
K. A. P. omawiając przytoczony przez nas 

wczoraj napastliwy a r ty k u ł  „K urjera.'Poran­
nego" m. im rozp raw ia  się' z jego  jjoglądein 
n a  . .święta św ieckie"... .  „ K u r je r  P o ra n n y "  
—• pisze K. A. L’. —  najw ięce j  je s t  n iezado­
wolony, że E p isk o p a t  w sw ej enunc jac ji  os ta  
tnie j z. J a s n e j  G ór\  w y s tą p i ł  przeciw ko n a ­
dużywaniu Świat i Kościoła do ióżiiych obcho­
dów, skądina.d może i dobrych, ale z radami 
rcłigijumui nic mających nic wspólnego. W tem 
postanowieniu ..Kurjer Poranny" widza „wyraź 
ny rozdżwięk pomiędzy tendencjami Ks. Bisku. 
jiów a  obywalelskieim nastrojami Polaków". 
Jcut to oczywiście insynuacja. Nic chodzi tu  
bynajmniej o obchody, związano 7, tradycja, i 
wydarzeniami lustorycznemi. Kościół zawsze 
będzie uczestniczył w obchodzie pamiątki Kon­
stytucji 3-go maja. odzyskania niepodległości 
U listopada, cudu nad Misia 15 sierpnia. 
Również takie obchody tradycyjne, jak rip. do­
żynki łub święto morza, nie będą obce Kościo­
łowi. Ale od wzniosłości do śmieszności jest 
krok tylko. Zaczęły się mnożyć przeróżne ot).

I chody, mające (związek z użytecznością publicz­
ną. a które zaczęto nazywać świętami, jak np.

| „święto latu", ..święto mleka". ..święto War- 
iszaw y" it. Nazywaniu tych obchodów ..świąta- 
i mi" i choo wciągania do tych przedsięwzięć Ko* 
i scioia wywołało nawet w prasie obojętnej na 

sprawy religijne zasłużoną krytykę. Jest rze­
czą niepoważną j śmieszną upatrywać związek 
pomiędzy ..świętem mleka" a  ..odrodzeniem i 
rolą mocarstw ową Ojczyzny", jak  tego . chce 
„Kurjer Porauny".
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T rig tony  wypadek na lotnisku 
w Katowicach.

We Środę wieczorem wydarzył sięj n? łotnł 
sku w Katowicach nieszczęśliwy wypadek- a 
m.anowicie podczas sprowadzenia db Lamgaru 
a-wjanetki- śmigło zraniło cfę^ęo i  osobą a 3 
osobj lekko. Gięćfcn rannego górniku Edwarda 
o antę Drzewieziono do ejzfłitate, gdzie zmarł. 
W ładze prowadzą śledztwo.

Niedźwiedź rozsz. i nai kobieto.
Onegdaj wydarzył się w  Sław ska wyp»dek 

ścinający krew w żyłach Oto w biały dziśn na­
padł niedźwiedź na ~ie5ma<czkę i  rozszarpał ją 
na oczaon ludzi. W stanie beznadziejnym prze. 
wieziono nieszczęśliwą ofiarę do Stryja.

Nadużycia w miejskich zakłaaach
graftuznych w Warszawie.

R e z y d e n t  miasta  W arszawy polecił zbadać 
gospodarkę Miejskich Zakładów Graficznych. 
Powołany został ekspert,  k tó ry  bada  obecnie 
działalność tych zakładów. Ustalono nr. in że 
w roku 1927 zakupiono maszynę dninareką 
wklęsłą, za którą zapłacono 114.000 zł., a która 
ok&za,a się zbędna i jest zupełnie nieużywaną. 
W artość  tej maszyny spadła do 20 procent. 
Również badane są. koszta administracji drukar­
ni, które uznano za wygórowane. W ynosiły one 
11 do 12 procent, podczas gdy  kosz ta  drukai-ń 
państwowych wynoszą od 4 do 5 procent a dru­
karń  prywatnych 7 procent.'

Hulewicz obił szpicruto redaktora 
„Słowa".

K onserw atyw nojsanacy,jne Słowo11 w Wil­
nie od dłuższego czasu prowadziło na swych 
łamach akcję p rzeć 'w dyrektorowi radja. wileń­
skiego i prezesowi literatów wileńskich W. Hu­
lewiczowi Dyr- Hulewicz uczuł się osobiśoie 
dotknięty i gdy spotkał w  cukierni współnra- 
cownika i karykaturzystę „Słowa11 Feliksa 
Dangla, obił go po twarzy szpicrutą. Na, tem 
tle doszło podobno do k ilku  spraw honorowych. 
W7 związku z tą brutalną napaścią, zarząd syn­
dykatu  dziennikarzy wileńskich ogłosił komu 
nikat w k tó r rm  piętnując zajście, nodkreśla. 
że dziennikarz, nadużywający swego stanowi, 
sita odpowiada przed sądem koleżeńskim i mo­
że być pociągnięty do odpowiedzialności sądo. 
wej. Prawie równocześnie W. Hulewicz oglusdl 
w ..Kurjcrze Wileńskim" nota tkę o zajściu, że 
,.wymierza-} sobie satysfakcję n a  osobie D an­
gla w  obecności świadków za kampanię pro­
w adzoną w  „Słowie11.

Sa to metody, które najsurowiej należy po. 
tępić.

Zyd z N sliw ik  „wydawcą" map Romera
Przed sadem okręgowym karnym  w Warsza­

wie odpowiadał księgarz Henryk Weiner, pociąg 
n ięty do odpowiedzialności k a m a j za naruszenie 
us taw y o prawie autorskiem. Księgarz wydiai 
bezprawnie mapę Polski, opracowaną nrzez zna 
nego geografa, prof. Romera, z  oskarżeniem wy 
stąpi! zarówno profesor jak i książnica Atlas, 
k tó ra  posiada prawo wyłączności do dziel prof. 
Fomera. Księgarz tłumaczył się przed sadem 
że miał prawo m apy  t e  wydawać, bo ziamia jest 
zawsze taka sama i mapa może być taka «ama- 
Dia ustalenia tej okoliczności sąd postanow i 

-powołań biegłych i w  tym celu odroczy? roz­
prawo

Zamożny kupiec-żyd aa c*ele bandy 
przemytników.

W  Katowicach aresztowano w tych dniach 
kupca, 43-letniego Leon? Kennera poo wrzutem  
przemytnictwa. Kermer jest człowiekiem bardzo 
zamożnym, będąc właścicielem para domów 
w Katowicach. Aresztowanie Fennera nastąpiło 
w związku z przychwyconym przemytem jedwa' 
biu, który przy wieziony był w samochodzie 
l Czechosłowacji. Szofer samochodu przyznał 
się, że naczelnikiem bandt przemytniczej jest 
K°nner. finansujący bandę przemytników na. 
wielką skale. Przemycony jedwab był przewo­
żony do Katowic, a stamtad w rożne smony 
Polski.

Przesłuchiwanie urzędników Żyrardowa.
Z W arszawy donoszą lYładize śled­

cze, które prowadzą dochodzenia w sprawie 
Żyrardowa przestąpiły do nrzestrehiwania per­
sonelu Zakładów Żyrardowskich. Wczoraj pod­
dano przesłuchaniu kierownika kontroli buchał" 
terji Grąbczewskiego. Sekwestratorzy złożyli 
sędziemu Demantow dokumenty, związane 
z asekuracjami Zakład ów Żyrardowskich.

-—-TO— —
ODZNACZENIE KOŚCIELNE- Ojciec 

św  zam ianow ał szaimbelanem proboszcza w  
K rvm cv-Zdro]u. ks. Rom ana Duohiewicza

PIERWSZY STATEK MORSKI, ZBUDOWA­
NY W POLSCE. W Gdyni w porcie wojennym 
w szczupłem gronie oficerów marynarki, odby- ' 
ła się skromna lecz doniosła u r o c z y s to ś ć  spu­
szczenia n a  wodę trawlera, który znM.-il nazwa, 
ny  „Jaskółką1*. . .Jaskółka1' jest j ' 
s tką morska, zbudowsom "

Z Rzymu iło Pragi.
Na przedostatnim etapie lotu okrężnego.

W e czwartek zawodnicy challengeowi po­
winni przebyć traso z R zvniu do Pragi, p.y no­
szącą 13u6 kiiometrow. J e s t  to przedostatni już 
e*a!p w  gigantycznych zawodach powietrznych, 
lecz jeszcze wiele może zajść niespodzianek 
w  drodze powrotne' do Warszawy'.

Szlak powietrzny zawodników z R.zynnu pro­
wadzi do Rimini (231 kilometrów), a więc od 
m orza Tyrreńskiego Ao Adrjatyku poprzez Ape. 
niny. Odcinek ten nie nah ży do łatwych. Na, 
drodze są zdradliwe pogodą góry. dochodzące 
'do wysokości 1 400 metrów. Lotnik przeto odra- 
zu  musi wziąć, większą, wysokość, a  nie kiero­
w ać się malowniczemi wąwozami. To drodze 
spńtyika się szereg starych zamczysk, osiadłych 
dumnie na  wierzchołkach skał, coś na wzór na­
szego C corSztyna i Niedzicy. Bliskość Rimini 
zwiastuje wielka tafla Adrjatykn.

ż  Rimini do Zagrzebia w prostej drodze po­
wietrznej tylko 120 klin. Postanowiono jednak 
odcinek ten  przedłużyć drogą okrężną do 500 
kilometrów. Je s t  to znaczna odległość. Lotnik 
kieruje się więc n a  Rawennę, omijając z lewej 
strony Wenecję, k tó ra  ze względów strategicz. 
nyc.h, s tanowi strefę zakazaną d la  lotników, jak 
n. p. Gibraltar lub Tunis. Wenecję przeto pozo- 
tawia się n a  prawo w odległości zaledwie 20 
kim., przeleciawszy poprzednio obok hlstorycz 
nyc-h miejscowości jak  Rawenna, Padw a i t. d. 
P-zed granicą jugosłowiańską należy nabrać 
wysokości, gdyż lotnika czekają góry Gorycji, 
potężne pa,-ma dochodzące do 2.000 metrów. 
S tąd  dopiero po dwóch przeszło godzinach lotu 
UKazuje się zdała wielkie, otoczone zielenią, 
parkami, winnicami i sadami, mia-sto Zagrzeb. 
Tu zawodnicy uzupełniają benzynę

270 kilometrów dzielące Zagrzeb od W ie. 
dnia to tereny górzyste. Szybko mija się s.zereg 
mniejszych pasm górskich leżących „poprzek" 
drogi lotu, k tó re  są odnogami potężnego m asy­
wu Alp. Dalsza droga prowadzi nad  wielkim 
płaskowizgórzem. 6 kilometrów przelatuje się 
nad terytorjuin węgierskiem, poczem znów w y ­
ras ta ją  góry. Na prawo zarysowuje się tafla 
wielkiego jeziora Neusiedel, stanowiącego gta- 
nicę austro-węgierska, a  wkrótce lotnik mija 
Wmner Neustadt.  ongiś centrum lotnicze mo­
narchii habsburski*]. Następnie m ając po lewej 
stronie nadal te reny górzyste wylatu ie  się nad 
dibłino Dunaju, ‘którego wstęgę widać już zdale- 
ka, a, k tóra  zapowiada, bliskość W iedr '3 . Stolicę 
Ausirji pozostawia słę jednak z lewej strony, 
gdyż lądować trzeba na  lotnisku w  Aspem.

Teraz przychodzi najkrótszy  odcinek lotu,

WieJeń—Bnio, wynoszący 108 kilometrów.
Mmejwięeej w' polowif drogi lotnik mija- grani­
cę austrjaeko-czcchoslowacką. poczem po kil­
kunastu minutach ląduje w Brnie, pięknem, 
u przemysł owionem mieście, położonem u brzegu 
czesko-morawskicj wyżyny.

Lot z Brna do Pragi (108 kilometrów) przed" 
stawia się terenowo inaczej. Zaraz za Brnem 
lotnik wydostaje się ponad pagórkowatą krainę 
Uzesko-morawskiej wyżyny, mijając wiele osie­
dli i miast. Przy końcu lotu niespodzianka. 
Zgę.szozenie sieci kolejowej wskazuje, n a  blis­
kość Pragi. Na horyzoncie zarysowuje sie pięk 
ne lotnisko Kleby. lecz Pragi nie widać. N e- 
bawem wyjaśnia się tajemnica. Oto Praga- 
położona w Kotlinie, widoczna jest dopiero 
w ostatniej chwili, gdy nadlatuje się nad lotni­
sko. pnłożon* na  wysokiej płaszczyźnie. W Pra 
dze trzeba się przygotować do ostatniego już 
etapu i do mety,

Potwierdzeniu pogłosek o aresztowaniu 
Skrzypińskiego wa Francji.

PAT donosi: Szczegóły dotyczące przelotu 
kpt. Sk-zypinskiego na odcinku Bordeau.y Pau 
przedstawiają się jaa. następuje: Kpt. ^rzypiń" 
sk.i zmuszony był rano lądować w Bayone- de- 
pan.am.ent Gironde z powodu rngty. Miejscowa 
żandarmeria zaaresztowała kpt. Skrzypińskiego 
mimo okazania oaszportu i dokumentów lotni 
czych, pod zarzutem kontrabandy. Kpt.. Sferzy- 
piński był nrze trzymam, przez żanoarmerję 
przez dwie god zn j Reklamacja Kpt. Skrzypki- 
ekiego została wpisana na najbliższym punkcie 
kontrolnym przez komisję sportową.

Przyp Redakcji; Czy to przypadkiem nic 
jest złośliwość władz fraoousineb, podyktowana 
sytuacją polityczną.

WłoHarkiewioz otrzymał nagrodę Wiednia
V5' Zagrzebiu wylądował pierwszy Włodar 

Kiewicz- On toż wystartował pierwszy I tamtą d 
a za nim Dudziński. Bayer, Passewald, Ged. 
gowd, A mb: uz i Andcrlt. Do Wiednia przyleciał 
‘pierwśzy Włrdarkiewicz, którego witano entuz 
jasWcznie na lotnisku w Aspe-rn. Na powitania 
lotników przybył między innymi wybitneiw. o?ó 
bistościami TÓWnież wicekanclerz austriacki ks 
Starhemberg. W icebum istn, m. W iedwa mjr. 
Lahr, wręczy1 nagrodę miasta Wiednia Wlodar. 
kiewiczowi, jako pierwszemu lotnikowi, który 
wylądował w Anstrii

----------oo- r— —
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m y d ła , k re m y , per nmy, wodv kolońskie, 
Kesmetylci, fcąbki, s a b a l e i  a toaletewa, 

zioła, chemikałja i t. d.
TOUPAP W WIELKI\i WfBOKZg, 
N A J L E P S Z E J  J A K O S C

Ceny niskie. Cbay niski*.
trmepwenedrssiRl

Parowiec „►iorro Caslłe

należąc^ do am erykańskiej lm ji okrętow ej „Warci— Li n e11 w  czasie podróży z Kuby do 
N. Jorku spłonął, przyczem  śm ierć poniosło 300 osób.-r-r*

O d  ś r ody  dnia 1 ? b.  m .  w  k i n o t e a t r z e  „ S Z T t  i ,  Ą “
N ajn ow sza  sen sa cja  dla Krakowa na otw arcie sezon u !

TOmMR 1 KOBIETY
Wspaniało widowisko brawury i emo ij i! — Bujne i y i e  toreadorówl — Awcnturaicfc prsy 
gody dwojga zakoeban' cbl — Emocjoniijjee walki _oyków! — Wstrząsająte zderzd ;ie poaią-

gu z samochodem i wielo innych aTrafccyi! — 1 głównych rolach ulubieńcy kobiet:
Najwytworniejszy mężczyzna Hollywood ADOlrF przystojny amant sełirwtór <a
'cntini < łSOKOK BftFY, oraz słynna piękność WłftWCtS D R AK I, w swojem n- inc s iiem  
arcydziele! — Ten sensacyjny film o Dłwjkcwicznem tempie akcji zdobył ns wjryikich ekra­

nach rekord snkceso!
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Choroba oczu prez. Mssaryka.
W.Sśrodę ogłoszono liiiiletyn lrAarzy w jpTa 

wie zdrowia prezydenta Masarylca. Niedawno 
zaburzenia wzrokowe, jakhn uległ prezydent, 
były spowodowane przez zmiany, jakie zaszły 
w naczyniach krwionośnych siatkówki. Obecnie 
w stauit zdrowia prezydenta nas tąp i l i  poprawa* 
Podobne zmiany, wynikające z podeszłego w ie­
ku prezydenta, wywołały- pewien niedow!3d 
w ruchach palców prawej ręki. Biuletyn stwięr. 
dza jednak, że ogólny stan ailrovia prezydenta 
jest. najzupełniej zadawa aj.ący.

Wszechrumuński kongres kobiet.
TY Riszyniewie odbył się XII. w^zm-hrumuń. 

ski kongres kobiet. Omawiano na nim glówńie 
bwest.je ruchu kobiecego w Rumunji. TYiele uwa 
g) poświęcił kongres sprawom organizacyjnym, 
ekonomicznym i kulturalnym, a, największe, 
zainteresowanie budziły referaty na temat anty , 
.•ewizjonizmu, prawa udziału kebiet w pracy 
mtelektualnej i fizycznej, polityki i feminizmu, 
dalej referaty o sytuacji kobiet-urzędniczek, 
oraz referat o przedszkolni m wychowaniu mło. 
dzieży. W kongresie wzięło udział k ikaset dcle. 
gatek ze wszystkich krajów Rumunji. Przybyli 
również goście z zagranicy.

O NASZYCH  PRZYSZŁYCH ŚW IĘTYCH  
ZAGRANICĄ. Z n a n a  n a  te ren ie  Londynu  
ze sw ej dz ia ła ln o śc i  d la  P o lsk i  p. Monika 
G a rn e r  t a k  ż y w o  zainteresow ała  się  iycien?
Brata A lberta, że p o s ta n o w iła  za p o zn a ć  spo 
łeczeństw n  ang ie lsk ie  z t ą  sy m p a ty c z n ą  i w y  
j a t k e w a  postacią, i nap isać  o br. A lberc ie  
k s ią ż k ę  po  ang ie lsku .  P. G ardner  w y d a ła  w  
ty c h  d n ia c h  przepiękną, k s ią ż k ę  p t .  „K ró lo ­
w a  J a d w i g a /1, k r e ś lą c  ż y c io r y s -św ią tob l iw ej 
k ró low ej.  N a d  w y d a w n ic tw a m i tem i czuw a 
tro sk l iw ie  r e k to r  m is ji  polskiej w  L o n d o n ie ,  
ks. T e o d o r  Cichos. Obie w sp o m n ia n e  p o z y ­
cje w  b n an s ie  p r o p a g a n d y  n aszych  „ p r z y ­
sz łych  ś w ię ty c h 11 n a le ż y  z a n o to w a ć  z ż y w ą  
ra d o ś c ią  i  w dzięcznośc ią  d la  inicjatorów.,

ZGON ..BABKI REWOLUCJI11 P.OSYJ. 
SKJEJ, W  jednej z wiosek w pobliżu Pragi, 
zmarła w wieku la t  00 słynna rewolucjonistka 
K atarzyna Breszko-Breszkowska. Spędziła ona 
43 la ta  na zesłaniu n a  Syberji.

URZĘDNICY SOWIECCY PRZED SĄDEM 
W KIJDWIF. W  Kijowie przed sądem nąjwyż 
sżyra Ukrainy sowieckiej rozpoczął się. sensacyj 
n y  proces^ b. wiceprokuratora okręgu kijowskie 
go Rombnlta 1 sędziego śledczego Poifiiornyja 
o łapownictwo i nadużycia władzy, oskarżeni 
za. łapówki hamowali sprawy o spekulacje, kie. 
ru jąc  śledztwo na niewłaściwe tory, pociągaJi 
do odpowiedzialności niewinnych i t. p

Fcranek z powyższego filmn: w niedzielę 16 bna. o godzinie 12 w  po? Ceny miejsc od 50 gr.

skólki została dokonana w warsztatach mary­
narki wojennej w Gdyni.

9 OSÓB ZATRUTYCH MIĘSEM. W Sosnow­
cu po spożyciu nieświeżego mięsa uległa zatru­
ciu rodzina Żmudo w. Zatruło się ogółem 9 osob. 
z których jedna zmarła w szpitalu.

dsiani

H u w n m r
l  TAK WA...

W hotelu prowincjonaJnym.
G ość: — Przenocuję, ale proszę mi dać po­

kój bez pluskiew.
S łużący —  Ten pokój jest czysty., conaj- 

wyże-j może sie, tu znaleźć jedna zdechła plu 
skw a.

Nazajutrz pytają gościa, jak mu się spało.
—  Znalazłem istotnie tylko jedną zdechłą, 

pluskwę, ale orszak pogrzebowy był tak nożny, 
ze nie mogłem okr. amniźiyć.

 X X   ... - -

0  o a n o w i a n i e  k o ś c i o ł a
św. Stanisława w Rzymii.

R e k to r  po lsk iego  kościoła św. Stanisław 
w a  przy  ul. Bott-eglie Oscure w  Rzymie, ks. 
p r a ła t  dr.  St. J a n a s ik ,  n a d e s ła ł  nam  odezwę, 
w  k tó r e j  prosi ro d a k ó w  o sk ła d k i  n a  cele 
o dnow ien ia  kościoła'.

K ośc ió ł  ten  j e s t  cenną p a m ią tk ą  p o ls k ą  
w  W iecznem  Mieście. Poclarow a n y  w  ro k u  
1578 przez P a p ie ż a  G rzegorza  X III  Polsce , 
ł>y? o d tą d  w iem run  tow arz y sze m  k a ż d e g o  
w ażniejszego  w y d a rz e n ia  w  Polsce ,  Sejm  z  
r■ 1764 o d d a ł  go  w  opiekę b iskupom  k r a k o w  
skim. W ó w c za s  to  rozpoczęto  p ra c e  n a d  
p rzyozdob ien iem  go p rac am i a r ty s tó w :  Smu- 
g lewicza. Czechowicza, K u n tze g o  i  in. —• 
W  okresie  niewoli P o lsk i  kośc ió ł  św. Stani­
sława przeszed ł w  zabór  Rosji. Z p o w s ta ­
niem  P o lsk i  wrócił  do  p raw ych  w łaścic ie l i;  
w raz z tern je d n a k  s p a l i  n a  P o lsk ę  obow ią­
zek u t r z y m a n ia  ko śc io ła  a te ra z  o d n o w iem a  
go, co n a k a z a ła  o s ta tn ia  w iz y ta c ja  a p o s to l­
sk a .  W  szczególności po trzebu je  kośc ió ł odno  
w ń n i a  w ielk iego  o ł ta rz a  i 4 bo czn y ch ,  oraz 
sp raw ie n ia  organów .

N ależy  się spodziew ać.  -/.& Polacy-katoli*  
cy, zw ła sz cza  ci. k tu rz y  naw iąc  w  Rzym ie ,  
w  ty m  kośc ie le  się modlili,  posp ieszą  z p o ­
mocą. K o n to  czekow e —  nr. 190180.'

Z ł ó ż  ofiarą na Arcyb. Komitet
R a t u n k o w y !
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X kultury i sztuki
Pisarz halanderskl w Polsce.

N a dwumiesięczny objazd po Polsce przybył 
*;Holandji publicysta Jan de Groot. Pracuje on 
stałe w  Amsterdamie, jalko korespondent trzech 
dzienników. Pozatem jest on redaktorem mie­
sięcznika Het Korenlaoil, poetą i krytykiem. 
W  Polsce przebywał już w 1932 r. Napisał w te ­
dy  szereg artykułów o Polsce, a pozatem wydał 
książkę „Ein Mai in Polen" oraz tomik wierszy 
„Polonaise" ilustrowany. Ciekawą jest jego 
rozpraw ka p. t. ..Wpływy holenderskie na kul­
tu rę  polską". Będąc w Zakopanem, odbył trzy­
dniową wycieczkę w Tatry ,  zachwycając się 
pięknem naszych gór. fM. S.).

Dawna fabryka żelaza —  muzeum 
rozwoju techniki

D y re k c ja  L asó w  P a ń s tw o w y c h  w  R a d o ­
m iu  p r z e k a z a ła  d la  Muzeum T ec h n ik i  i P rze  
m ysi  u  w  W arszaw ie  t e re n y  s ta re j  f ab ry k i  że 
lazne j  z p o c z ą tk u  XIX w. w Sieipi W ielk ie j ,  
pow . k oneck im , w ra z  z b u d y n k a m i,  cplem u 
rząd zen ia  w nich  oddzia łu  Muzemn W a r ­
szaw sk iego .  Będzie to  n iem al,  że je d y n e  w 
E u ro p ie  M uzeum, p r z e d s ta w ia ją c e  ca ło ­
k s z ta ł t  u rz ą d z e ń  f a b ry k i  że laznej,  o b raz u ją ­
ce j  te c h n ik ę  p o cz ą tk u  XIX w. W  obszernych  
z a b u d o w a n ia c h  te j  f a b ry k i  b ę d ą  um ieszczo­
n e  m a s z y n y  i urządzenia- daw n e j  techn ik i  
p o lsk ie j ,  k tó re  ze w zg lę d u  n a  swe rozm iary  
n ie  n a d a ją  się do sal M uzeum W a r s z a w s k ie ­
go. Muzeum w  Sieipi s ta n o w ić  będzie b a rd z o  
w a ż n y  o b je k t  tu r y s ty c z n y  w  w ojew ódz tw ie  
k ie leek iem .

Międzynarodowa archiwum muzyki 
współczesnej.

W  W e n ec j i  o d b y w a ją  się  o b ra d y  s ta łe j  ra 
cły organ izac j i  m ię d zy n a ro d o w e j  w sp ó łp rac y  
m u z y k ó w  p o d  p rze w o d n ic tw em  P y s z a rd a  
S t ra u s sa .  J e s t  to  p ie rw sze  zebran ie  te jże  or­
ganizacji .  W  o b rad a ch  biorą, u d z ia ł  p rze d s ta  
w ic ie le  W ło ch ,  N iem iec. Ju g a s ła w j i .  A us tr j i  
i  D anji. Obrady k o n g re su  zaga ił Rysz.ard 
Strauss, k tó r y  p rze d s taw ił  cele i zadan ia ,  ja  
k ie  m a  rozw iązać  s ta ła  r a d a  m ię d z y n a ro d o ­
w e j  o rgan izac ji  m uzyk i.  W  czasie o b rad  de­
le g a t  w łosk i zgtosil  w n io se k  s tw orzen ia  mię 
d z y n a ro d o w e g o  a rc h iw u m  w spółczesnej  m u ­
zy k i ,  k tó re  g ro m ad z i ło b y  w szy s tk ie  dane  
b iog ra f iczne  w sp ó łczesn y ch  m uzyków .

m
i tOd czwartku dnia 6 bm. w kinoteatrze „ A p o S io

N ajnow sze arcydzie ło  ze sio te j eerji n a szy m  film ów  19:14 85, k tó re  p rzew yższy ło  w szelkie  do ­
ty chczasow e sukcesy  film ow e!

W spaniały , b a rw n y  i w esoły  f i lm  
zdum iew ające j św ieżości i roz­

m ach u , p e łeu  p ik an tn y ch  p rzygód . 
F rap u jąca  a k c ja !  — S zam p ań sk i h u m o r! — B ajeczne tem p o ! — N iesły ch an ie  sen sacy jn e  a tra ­
k c je !  — N ajw yższa k lasa  a r ty z m u ! — R ekordow y k o n c ert g ry  ak to rsk ie j! — C ztery  gw iazdy 
p ierw sze j w ielkości: W A LLA C E B E E R Y , FA Y  W B A Y , JACKSE C O O P E R , G E O R 5 E  R A F T
R eżyserow ał: sły n n y  re a liz a to r R a e u l  W o l s h .  F ilm  ten  kroczy  na czele tegorocznej p rodukcji!

PRZEDMIEŚCIE

W proaramie' N8i " ° * sze kol» rowi!
=  przezabawne

S S L L Y  S Y M P H O ^ Y  
M S C I C S Y  M O U S E

Polska—Niemcy.

Sport.
Tadeusz Jarosz —  mistrzem bokserskim 

świata.
t. W  Pittsburgu rozegramy został mecz bokser 

eki o mistrzostwo świata w wadze średniej po­
między znanym polskim bokserem zawodowym 
Tadeusz. Jaroszem a Vince Dundee. Zwyciężył 
Jarosz na  punkty  po 15-rundowej walce, zdo. 
bywając tytuł mistrza świata.

Fantastyczny rekord —  200 mtr. 
w 20,2 sek.l

Na zawodach lekkoatletycznych w  Tokio, 
czarny rekordzista amerykański Ralph Metcafle 
osiągnął na 200 mtr. fantastyczny, nieprawdo­
podobny wynik 20,2 sek. Je s t  to czas, stojący 
chyba  na granicy możliwości ludzkich. Dotych­
czasowy rekord  światowy wynosi 20.6 sek. 
Prawdopodobnie nieprędko znajdzie się czło­
wiek, k tóry przekroczy rekord Matcalfebi.

„F, C. M ilan" (Medjolan) —  „Craeovia“.

Znając wyrobienie sportowe publiczności 
krakowskiej nie trudno było przewidzieć, ż.e za­
powiedź o tak  sensacyjnych zawodach, jak  mię 
dzy  znakomitą włoską drużyną F. C. Milan, 
a  Cracovią wywoła niebywałe zainteresowanie. 
J a k  nam donoszą Włosi wyjechali już w dniu 
dzisiejszym z Medjolanu w swym najlepszym 
składzie, gdyż mimo klęsk  naszej reprezen­
tacji Polska uchodzi dalej za przeciwnika, któ- 
Tego nie można lekceważyć. Podano nam rów­
nież dujszy ciąg sukcesów naszych włoskich 
gości i tuk pobili oni reprezentacje Lyonu 5:2, 
fhultgarter Kjoiko.rs 0:2. U.jpesti 1:0. SV. Forth 
2:0, Slavią 3:1, Reprezentację Sztokholmu 4:3. 
Bristol Rowers 2:1, a z mistrzem Francji Oly.m- 
piaue MarsyIja. 2:2. Kto zatem naprawdę inte­
resuje Kię sportom piłki nożnej, ten niewątpli­
wie nic opuści okazji, by ujrzeć po raz pierwszy 
gości włoskich. Początek zawodów o godz. 3.30 
pop. na boisku Oraenvii.

BOROTRA I GENTIEN \y WARSZAWIE.

Polok i /.wiązek Law.-n-Tenisowy otrzymał 
w  środę depeszę od Boroiry, vv której ten osta t­
ni komunikuje, że przyjedża na pewno do W ar­
szawy n a  19 i 20 bm. Wraz,z Borotrą przyjedzie 
znany francuski tehiSfttii Gentien.

Zawody, jak  wiadomo, odbędą su; w ramach 
meczu tenisowego Legja (Warszawa) —  Raeing 
Club (Paryż).

 000oc,000 *

f S a d i o

F ra g m e n t  z  m eczu  N iem cy— P o lsk a ,  k tó r y  sk o ń c zy ł  się p o ra ż k ą  po lsk ich  p iłka rzy .

CHŁOPSKA DOLA.
P rz y p ad e k  zrządził,  że część w a k a e y j 'p r a c y ,  a m ojem u gospoda rzow i jego trosk i 

spędz i łam  w- ch rzanow sk im  pow iec ie .  P rzy-  rodz inne  i  w ioskow e.- P o  . chwili p rze ryw a  
wykłaim d o  w y p o c z y n k u  w- gó rach ;  zdaw ało  milczenie i z a p y tu je  mnie: 
mi się więc, te raz ,  że b ę d ę  n ie jak o  pokrzyw -j —  Cóż pani powie n a  to ?  Gzy m y  rolni- 
dzona .  a  j e d n a k  i z ty:c-h pól n iz innych  w y - ' c y  z te j  k iepsk ie j  g leby  m ożem y  sobie p o ­
n ios łam  miłp w spom nienie .. .  * zwoi i ć na. k u p n o  nie k s ią że k ,  a le  już  a r ty k u

B yło  to  już  po  powodzi.  W is ła  w róciła  w  ^  p rzem ysłow ych ,  p o trze b n y ch  w- p r a c y  i
sw oje b rzeg i,  a  c iąg n ą ce  się k i lom etram i l a ­
s y  sosnow e n a p e łn ia ły  pow ie t rze  ba lsam icz­
n ą  wonią. S pokó j i c-iszę m ia iam  ta k ą ,  ja k ą  
ty lk o  w ieś  p o lsk a  może, dać ,  W is ta  zaś ze

d la  ż y c ia ?  Rozp ię tość  cen  j e s t  d la  n a s  k a ­
ta s tro fą :  a le  zresztą...  M acha ręką .  ,,szkoda 
o tem  g a d a ć 1*.

O dchodzi n a s  c a łk o w ita  o ch o ta  d o  roz- 
zachodz i k rw a w o  za  lasy .  —sw o ją  dziką, p lażą  i sam o tn o śc ią  b y ła  ideał-yniowy. S ionce 

n y m  w p ro s t  w ypo cz y n k iem .  i S łyszę g ło sy  .byd ła  w ra c a ją c e g o  do  s ta jen .. .
Jji idność chw ilow o o d e tc h n ę ła  po p o w o -y ^ ć -J?  11;.U  ̂ ludźm i, którzy  zrośli się z temi 

dzi i  p r a c o w a ła  ju ż  spoko jn ie  i n ie z m o rd o - (lH w n u  Ja '^ te SOa,nX- C-hlopska dola... 
w-anie n a  ty c h  p ia c h a c h  n ad w iś lań sk ich ,  kt-6 > _ Fiszerow a.
re p raw ie  .jakby cudem  w y d a ją  sw-oje sk ąp e  | 
p lony .  M iałam p rze to  m ożność zaobserwo- w 
w a n ia  w-i elki ego u m iło w a n ia  ziemi p r z e z . *  
n a s z  lud .  R o z m a w ia ją c  z g o spoda rzem , k tó - i  J  
r e g o  dom  i o g ró d  o to c zo n y  b y ł  sam e mi p ia ­
skam i, sp y ta ła m  się  go, w  jak i  sposób  do-

STULECIE CYTADELI. Bywają, różne rocz­
nice, k tó re  w dość znacznej liczbie obchodzimy 
od czasu odzyskania Niepodległości. Bywają 
w-ięc rocznice radosne, podnoszące n a  duchu, 
umacniające w pracy dla Ojczyzny, ale bywają 
również takie, k tóre  napaw ają  nas goryczą 
wspomnień. Obecnie mija jedna z tyoli smutnych 
rocznic —  stulecie Cytadeli Warszawskiej, k t ó ­
rą Car Mikołaj T-szy wzniósł nad W arszaw ą ja ­
ko zbrojny symbol najazdu, a  nad głową ludno­
ści rozpiął złowieszcze widmo żandarmskiej 
przemocy. Przez dziesiątki lat. straszliwy ten 
moloch pochłania! tysiące ofiar pragnących 
zrzucić kajdany  niewoli i wyrywających się do 
wolności. Temat, ten podejmie w sw '.ej prelek­
cji radjowej w dniu 14 września p. Ilcnryk Lu.- 
krec o godz. 18.40.

AUDYCJA DLA CHORYCH. Najpopular­
niejszą cześnią charytatywnej działalności Po l­
skiego Rad.ja. są, iwowskje audycje dla chorych 
zainicjowane i prowadzone przez Ks. Kan. Mi­
chała Rękasa. Są one niętylko radjowym poka.r 
m cm  duchowym dla licznych rzesz chorych i 
upośledzonych przez los. ale |  tym czynnikiem 
przy pomocy którego, najłatwiej objawia się 
dziś ludzkie nutoćienlzie. Zaznaczyć należy, że 
audycje tego typu posiada w całym świecie 
tylko Polska. Składają się one z przemówie­
nia Ks. Rękasa i z części muzycznej dostosowa­
nej do charakteru audycji. Nowa audycja skupi 
chorych przy głośniku w piątek, dnia 11 wrześ­
nia h. r. o godz. 16.15.

-XX-

PIERWSZORZĘDNY

ZAKŁAD HDAWIŁCfif
szed ł do  te g o  p ięknego  og ro d u  n a  w si?

—  P ro sz ę  p an i  —  od rzek ł  —  ja k o  m łody  
ch ło p ak  opuśc iłem  -wieś. b y  s z u k a ć  ch leba
i piemięd'zy po świecie. G rzb ie t m ój nosił  cen 
tn a ry ,  m u sk u ły  w y s łu g iw a ły  się w sz y s tk im  
za  p ien iądze,  w ięc  nic, dz iw nego , że g d y  wtó 
ciłem d o  wioski,  zak u p iłe m  ten  k a w a łe k  p o ­
la, znos iłem  ziemię i m u ł u ro d za jn y  z n a d  
W is ły ,  k o p a łem ,  ry łem , u p raw ia łem  ten  k a ­
w a łe k  ziemi, aż w  k o ń cu  zam ieniłem  go w 
te n  ogród. —  Niech pani p a t rz y :  za  p ło te m  
p ia n ek  p rzed  nam i w oda .  bo im y się je j ,  gdyż  
za b ie ra  n a m  naszą  pracę-

—  D laczego  nie s ta rac ie  sic o w a ły  o- 
ch ronne  —  p y ta m :  przecież tu k  nie m ożna
żyć  w  ciąłem n iebezpieczeństw ie ,  a  fem b a r  
dziej p rac o w a ć .

—  Owszem —  s ły szę  odpow iedź —  s ta ­
r a m y  się: rokroczn ie ,  ja k  P o ls k a  p o w s ta ła ,  
pisze gm in a  podan ia ,  ale bez sk u tk u .  Świa- 
lle jsi 7, nas ,  co jeździli po  świecie'. ubo lew ają  
n a d  zniszczeniem przez w odę  d o b y tk u ,  inni 
zaś. k tó r z y  jeszcze siedzą do dzisie jszego 
d n ia  w  d y m n y c h  ch a ta ch  n ie  p rze jm u ją  siej 
ta k :  ta k  by ło  za p radz iadów , w o d a  j a k  w o ­
da, od -czasu do czasu w y lać  i zniszczyć m u ­
si. Z re sz tą  n iech  pani roze jrzy  się p -0 wsi: 
za g o sp o d a ro w an y c h  d o m ostw  w śró d  p ia s ­
k ó w  oprócz leśniczówki, szko ły  i k i lku  za­
m ożnie jszych  g o sp o d a rz y  n iem a. O d cz u w a­
my b ra k  szkó ł d o k sz ta łc a ją c y c h  w  r o ln ic ­
twie. C hrzanów  rnógłhy  p o rą  zimową u rządzić  
ku rsa  d o k sz ta łca jąc e  w  zakres ie  ro ln ic tw a  
d la  chłopców, a  w  zak res ie  g o sp o d a rs tw a  d o  
m ow ego  d la  dz iew cząt .  R ękodz ie ln icy  m a ją  
szko ły  d o k sz ta łca jąc e ,  ty lk o  m y  roln icy  je ­
s te śm y  j a k b y  w ydziedziczen i i sk a za n i  na  
w łasne  siły. T am . gdzie  ziemia d ob ra  i sauna 
rodzi, te g o  się t a k  n ie  odczuw a,  ale tu ta j ,  to 
bardzo ,  d a  n a p r z y k ła d  n ie  kończę k s z ta ł c e ­
n ia  dzieci (córka sko ń c zy ła  6 k las  gimn.), 
gdyż  —  po co? Co b ę d ą  rob iły  na w si?  Bo 
w  mieście — w i e m —  n ie m a  dla nich m ie j­
sca.

R ozm ow a rwie się: k a ż d y  z nas  za tap ia  
się w swoich myślach- Mnie s ta ją  p rzed  oczy 
m a  fa lang i in te ligencji ,  jak  i robo tn ików  bez

J O Z E F A  G A U D Y N A  

K ro k ó w , ul. Z uó llh le w ic za  L. 5.
gmłch P. K. O. — Telefon Nr. 139-28.

W y k o n y w a  w sze lk ie  rob oty  w ed łu g  
n ajn ow szych  żurnali p arysk ich  i łon- ra 
d yń sk ich . —  Wykonania pierwszorzędna. *

Ceny bezkonkurencyjna.
•fi­

oła P. T. Urzędników specjalne zniżki I •

■** -<rt.

M i n o .

Objazdowe kino Akcji Katolickiej.

Starani-em Arc-hid. I n s ty tu t  A. K. w  P o  
znan iu  objazdow e kino A kcji katolick iej na  
archidiecezję gn ieźnieńską zostało  urucho­
m ione i rozpoczęło  swoją, dz ia ła lność  w  dniu  
9 września, br. Podobne  k ino  zos tan ie  n ieba  
w em  pow ołane  do d z ia ła n ia  również n a  te re  
nie arch id iecez ji  poznańsk ie j .  K in a  ob jazdo ­
we m a ją  za zadan ie  w yparc ie  f ilm ów  nieo-by 
czajnyc-li i w y s ta w ian ie  dobrych ,  m ora lnych  
i p o u cza jących  filmów.

KINO MUZEUM, Smoleńska 9., otwarło se­
zon jesienny pięknym filmem p. t. Sierżant X. 
'(tajemnica Legji Gudzoziemskiejl z Iwanem 

Możżuchinem w partji tytułowej; obecnie zapo­
wiada ..Pieśń nocy" z j ,  Kiepurą, film przebo­
jowy o światowym rozgłosie.

Ze względu na  niskie ceny wstępu i doboro- 
wy program Kino Muzeum, o twarte  tylko w so­
boty i niedziele, cieszy się liczną, frekwencją, 
zwłaszcza młodzieży. (9).

i 1 .1 i _ ____  _.

W SKLEPIE.
— To doskonała maszyna proszę pana. 

Cz.yści dokładnie mieszkania. Dostawiamy ją ze 
wszysfkiemi niezbędnemi szczegółami...

— A może panowie dostawiają też miesz­
kanie?.

Programy stacyj radiowych.
Sobota 45 września 1934 r.

Kraków, (304.3) G.: 6.45 Audycja porannS 
z W arszawy i Lwowa; 7.50 Koncert reklamowy
11.57 Sygnał czasu, hejnał: 12.03 Transmisje z 
Warszawy: 13.05 Płyty; 15.30 Transmisja z 
Wars/,.; 15.35 Kronika harcerska: 15.15 T rans­
misje 7. Wars?. i. Lwowa? 18.00 Go się dzieie 
w świecie; 18.10 Wiadomości bieżące; 18.15 
18.15 Transmisje ze Lwowa i Warsz.; 19.30 
Płyty 10.45 Program n a  dzień nast.;  19.50 
Wiadomości sportowe: 19.56 Lokalne wiado­
mości sportowe; 20.00 Transmisja  z Wars z.;
22.00 Koncert reklamowy: 22.15 Transmisja  Z 
Wmrsz.; 23.40 Płyty; 24.00 Transmisja z W ar  
sza wy.

Lwów, (377.4) G.: 7.40 Zapowiedź p rog raS n  
;w wykonaniu „Wesołej trójki-’; 12.05 .,Silva re 
rerum" i rupertuar teatrów; 16.30 Słuchowisko;
18.00 Lotnicy Cłuullengowi w przelocie przez 
Lwów; 18.15 „Jubileusz humorysty” , wesoła 
audycja; 19.20 „Buoz-aioz urocze miasto, które 
s ta ra  się. być brzydkiem"; 19.56 Lokalne- wia­
domości sportowe.

Warszawa, (1345) G.: 6.45 Pieśń „Kiedy 
ranne w sta ją  zorze’*: 6.58 Gimnastyka; 7.15 
Dziennik poranny; 6.50, 7.08, 7 .2 5 -Muzyka po­
ran n a  z płyt; 7.35 Chwilka pań domu; 7.40 Za­
powiedź programu ze Lwowa; 7.50 Koncert re­
klamowy; 11.57 Sygnał czasu; 12.00 Hejnał, 
12.03 Wiadomości meteor.; 12.05 Codz. prze­
gląd prasy; 12.10 Koncert: 13.00 Dziennik po­
łudniowy 13.05 Płyty; 15.30 Wiadomości o eks­
porcie polskim: 15.35 Przegląd giełdowy; 15.45 
Płyty: 16.30 Słuchowisko ze Lwowa; 17.00 Kon 
ce.rt; 17.50 „Dom i rodzina’* —  K onsty tuc ja  na.,j 
mniejszego państwa**; 18.00 Przegląd rolniczy 
prasy  krajowej i zagranicznej z Wilna; 18.10 
Życie kulturalne i ar tystyczne stolicy; 18.15 
Wesoła audycja ze Lwowa; 18.45 Reportaż;
19.00 Jazz na, dw a fortepiany; 19.20 Odczyt ze 
Lwowa; 19.30 Utwory skrzypcowe (płyty); 
19.46 Program n a  dzień następny; 19.50 W ia­
domości sportowe; 20.00 Transmisja z portu 
lotniczego w  Mokotowie zakończenia Między­
narodowych Zawodów Lotniczych; 20.30 Pio­
senki; 20.45 Dziennik wieczorny; 20.55 „ Jak  
pracujemy w Polsce’1; 21.00 Recital fortepiano­
wy; 21.45 „W ybuch wojny —  wspomnienia oso 
bfete” ; 22.00 Koncert reklamowy; 22.15 Muz. 
salonowa; 23.00 Komunikat o Turnieju Lotni­
czym w jęiz. obcych 23.05 Loża szyderców ,.Tea 
tru  Wyobraźni” ; 23.35 Wiadomości meteorolo­
giczne; 23.40 Płyty; 24.00 Muzyka tan.

Katowice, (395.8) G.: 15.35 Wiadomości go 
spodarcze; 15.35 Komiuniikat Związku Młodzie­
ży Polskiej; 15.40 „S trażak śląski*’; 18.00 Skrz. 
pocztowa Cioci Heli dla dzieci.

Od Administracji.
Przy zam awiania pejedyaazyr 
afzam plarzy „O lom  N arada1 
n a la ły  rdwnaazainia aadasla  
20 fr. za ka łd y  nam ar dziaa 
a ika  I a p ła tf paaztawą 10 f  

•d ayza malarza.
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K r o  s ł Ę f c t i

w  J i r m f k m m i e . .
Piątek 14: Podwyższenie św. Krzyża Wikto­

ra  m.
Wschód słońca 5.07, zachód 17.55.
Długość dnia 12 godzin i  31 min.

Sobota 15: Nikodema m., Emila i Albina.
Wschód słońca 5.09, zachód 17.53.
Długość dnia 12 godzin i 26 min.

 oo------
BUDOWA NOWYCH KANAŁÓW. Zarząd 

Miasta zawiadamia, iż w  dniu 10 września, br. 
rozpoczęto budowę kanału  w ulicy Generała 
Bema, w  gminie Olsza, oraz kanału  w  projekto­
wanej ulicy na  gruntach S-ki „Esge11 na K a­
wiorach w7 Dz. XVI. (Łobzówj.

OFIARA NIEOSTROŻNOŚCI. Dni., 13 hm. 
okeło godz. 2.30, Skowron Terztff, konduktor 
kolej.  żarn. wr Prądniku Czerwonym idąc po 
służbie do domu, torem kolejowym, na  prze­
strzeni mióćtzy ul. Warszawską a  Kamienną — 
został n a jec h an y  przez manewrujący .parowóz, 
skutkiem czego doznał on zmiażdżenia prawego 
podudzia i kontuzji na calem ciele,. W  staniu 
ciężkim został Skowron po zaopatrzeniu go 
przez lekarza Fogotowia Ratunkowego odwie­
ziony do szpitala św. Łazarza na oddział chirur­
giczny.

AMATOR UBRANIA Trzap Marjan ap te­
karz, zam. przy ul. Morawskiego L. fi. doniósł 
organom PP. że w nocy z i ł  na 12 hm. niezna­
n y  sprawca dostał się przez otwarte okno do je­
go mieszkania, znajdującego się na  parterze, 
s>kąd skradł ubranie męskie wraz z zlotem pió 
rem, teczkę skórzaną i 1 parę bucików, lącznpj 
waTt 300 zł.

PRZEZ OTW ARTE OKNO. Policja zatrzy 
mała Sarana Henryka, la t  15. bez zajęcia i miej'  
sca zamieszkania, na  gorącym nczyniku kradzie­
ży, dokonanej w  nocy 13. bm. o godz. 0.30, 
przez otwarte okno w  mieszkaniu Brody W in­
centego Lubicz L. 13. w tow. jeszcze dwóch oso 
bników, którzy zdołali zbiec. Poszukiwania za 
terni osobnikami w toku.

W Y S T Ę P Y  0 DRYSZKÓW POD PA-  
WILLCNEM. W  n o c y  ze ś ro d y  na, czw ar­
t e k  o godzinie  2 P ogo tow ie  w y jeż d ża ło  do 
S ta s i a k a  R o m u a ld a  h an d lo w c a  la t  35, k tó ry  
n a p a d n ię ty  zos ta ł  n a ' n i .  S zczepańsk ie j  pod  
P a w il io n e m  przez  n ie z n a n y c h  osobników7, 

b o d ąc y ch  w  s ta n ie  n ie trzeźw ym  —  zadali  
m u oni sze reg  ran  t łuczonych  g łow y. —  W 
go d z in ę  później zgłosił się n a  s ta c je  Rogo 
to w ia  E m il  D u n ik  l a t  24. P a s te r s k a  30, k tó  
r y  p odaw a ł ,  że n ie zn a n y  m u  osobnik  zacze­
p i ł  go- pod  P aw ilionem  i zm usił do zażycia  
proszku  o p rz y k ry m  sm a k u .  L e k a rz  P o g o ­
towia. po  udzie len iu  pierw szej pom ocy  skie­
r o w a ł  D u m k a  do szpita la .

POŻAR DOMOWY. Dnia 13 lun. około godz. 
4.50. w7 mieszkaniu Andrzeja Brożka, majstra 
krawieckiego, zam. w7 Małym Rynku L. 4, I. p. 
w oficynach, pow7stat pożar w przewodzie ko- 
mvnowrym od czego zapaliła się belka osa-dzoua 
w  tym przewodzie, a  następnie podłoga. W ez- 
w ana  straż pożarna bezzwłocznie ogień ugasiła.

7  A W  T A DO WI F.NT A I ló O O T JN IK A fk
KURS SPAWANIA I CIĘCIA MET ALI.

'Staraniem Muzeum Przemysłowego Insty tu tu  
Rzem. Przemysłowego w Krakowie, rozpocznie 
się dn ia  17 bm. o godz. 17-ej nauka  na kursie 
spawania j cięcia metali w7 Trzebini (Huta cyn­
kowa’' Zgłoszenia przyjmuje i informacji udzie 
1? Dyrekcja- H u ty  Cynkowej do dnia 17 bm.

 -OOO---------
8B P E P.T U A R  T E A T R U  SLOWACKIFG®.

Piątek 14: ..Domek z k a r t111 (Gość. występ 
-M. Ma-szyńskiegob

Sobota 15: „Zwyciężyłem kryzys11 (Gość. 
występ M. Moszyńskiego).

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
ŚWIT F. P. 1 nie daje znaku życia.
W A N DA  Eskim o.

APOLLO: Przedmieście (Walla-ce Beeyz)-
SZTUKA7 l a d y  Lou fMac West).
UCIECHA* I. P aryż w ogniu. II. 2-ga ser,ja 

„Nędznicy11.
SŁONKO: Ludzie za kratam i (Philips Ho] 

mafe).-
PROMIEŃ: 14 lipca.
A D R IA : . .Cesarskie ło w y “ . N ad p ro g ra m :  

R ew ja .
BAGATELA: • .Piekło niedoświadczonych 

dziewcząt11 w gi. roli Dit-a Parło, na  scenie rew7ja 
p. t. ..Jesienne zaloty11.

KINO DOMU ŻOŁNIERZA n a  czas od 14 do 
16 września 1934 t . Film pt.. Kaprysy życin. 

 o o ---------

II t e n  Kongresu Wychowania Moralnego
OPRa D Y  SEK CYJ. —  PO SIEDZENIE PLENARNE.

P o p o łu d n ie  ś rodow e pośw ięcone  by ło  polskim ciekaw e książk i do bzy lan ia ,  rnlo- 
j p racom  w sekcjach . N a jw ięce j  z a in te re s o - c l  z i N orwógow ie re w a n ż u ją  się za d a r  otrzy 
wania. budz i ły  p rac e  sekcji k oed ukacyjnej, n a n v  od k o ła  C zerw onego  K rzyża g inm a- 
to  toż o rgan iza to rzy ,  m usieli przenieść.* je j  {zjum M. K. wr W łoc ław ku  p rzesy ła jąc  im 
o b ra d y  z m alej w y zn a cz o n e j  u p rze d n io  sal p iękną r am k ę  z muszelek m orskich  i t. d. 
k i  nr. 40 Coli. Xov. do auli. N a  w s tęp ie  i t. cl. N a  jednym  ze s te laży  pyszn ią  się 
ob rad  sp o tk a ł  z e b ra n y c h  m a ły  zaw ód. Nie p isano m is tern ie  p en d z d k io m  na cienkim 
p rz y b y ł  prof. l e r r i ó r e  z L o za n n y  i p. M a i l - , "edwabisty 10 pap ierze  lis ty  dzieci iapoń- 
r e t te  z Genew y. I l e t e r a ty  i,.li zo s ta ły  o d - : skieb do m łodych  Polaków7. S ^rce  ros.no. 
czy tan e .  P e w n ą  re k o m p e n sa tą  by io  n a i o - j m h -  się widzi. '  że dzielni harcerze  polscy

Buc. U. J. Br. Marcin Z IE L IŃ SK I
p rzep row ad ził s ię

Kraków, ulica Wenecja 1. Tel. 130-98,

m iast  w yg łoszone  ze sw ad ą  przem ów ienie  
N iem ca dr. R ittera. R efe renc i  sz w a jc a rscy  
opow iada li  się za  k o e d u k a c ją .  Nie mniej

w7 w ędrów kach  swy ch pogran icznych  oply 
nęii już c a ły  g lob. zadzieżgując  w ęzły  b r a ­
te r s tw a  z h a rc e rzam i w szy s tk ich  krajów . 

KTOiak t a k  prof. I  err ie re  jak i pani M aurct-  I lu s t ru je  to  p la s tyczn ie  m a p a  i m iły obra- 
t tSywysuwnii przeciw te m u  sposobow i w y - !zek. 
c.łiowy w an ia  
N iem iec dr.

zastrzeżeń .  N a tom ias t  
z zaw odu  lo.karz pod-

W sa li  trzec ie j  za ję te j  przez eksponaty  
szkół krakow skich widać, że i tu ta j  k ładzie

szereg  
Tłitter

nió: 1, że k oedukację należy w yk lu czyć jako j h ę  nac isk  na  kontakt-  m łodych  obyw ate l i  
norm alną form ę w ych ow yw an ia , tw ierdząc, j z k o legam i i. zag ran icy .  Ale n ie ty lk o  to. 
że dośw iadczenie porobione w7 różnych k r a -1 Dzieci po lsk ie  k o re sp o n d u ją  m iędzy  sobą. 
jach d ały  w yniki ujemne. W y ra z i ł  on prze-  K ra k ó w  z da lek iem i . .k resa m i11. S zko ły  p o ­
k onan ie ,  że  w N iem czech  sp ra w a  k o e d u ­
kac ji  j e s t  t a k  teo re ty cz n ie  ja k  i p r a k ty c z ­
nie de f in i tyw n ie  ro z s t rz y g n ię ta  w  sensie
n e g a ty w n y m . I

P o  r e fe ra ta c h  w yw iąza ła  się ożyw iona  
d y sk u s ja .  Oczywiście znaleźli się i zwolen- 
n ic y  ko ed u k ac j i .  J a k  już podk reś li l iśm y  
u zw olenn ików  k o e d u k a c j i  z pośród  gośc i 
z ag ran icznych  za u w aż y ć  m o /n a  by ło  p e ­
wien k r y ty c y z m  w  s to s u n k u  do sam ej te j  
za sady .  N a to m ia s t  po lscy  zw olenn icy  zwda- 
szcza zwolenniczk i k o e d u k a c j i ,  p rz e m a w ia ­
jący7 w d y sk u s j i  robili w ra że n ie  b ezk rytycz­
nych  entuzjastów , k tó r z y  ca łego  p ro b lem u  
nie zdołali  jeszcze przem yśleć .  P a d a ł y  k a ­
p i ta ln e  zdania ,  że m iędzy  u s tro jem  d z iew ­
częcym  i u s tro je m  ch łopca n ie  ma, żadnej 
różn icy  an i  f izycznej an i  psych icznej ,  a  d a ­
lej, że „siedlisk iem  duszy jest serce i piu- 
ca“ i t. d. Oczywiście p rzy  ta k ic h  a r g u m e n ­
ta ch  n ie  t r u d n o  by lb  p rzec iw nikom  k o e d u ­
k a c j i  b ronić  sw eg o  s tan o w isk a .  S iłą  a r g u ­
m e n tac j i  w y ró ż n ia ły  się tu ta j  repliki ks. 
Kai. Kosibow icza .  ks.  prof. k w ia tk o w  skiego, 
dr. Ttittern. Polscy7 m ów cy  zbijali m iędzy  
innem i tw ie rdzen ie  zw o lenn ików  k o e d u k a ­
cji,: żre w  P o lsce  sp ra w a  je j w p ro w a d ze n ia  
j e s t  j u z prze-sądzona(?), co oczyw iśc ie  nie
o d p o w iad a  fn k tvcznenu i  s tan o w i rzeczy.

' * * *

Dla u ła tw ien ia  prftcy o b rad u ją cy c h  k o ­
m ite t o rg a n iz a c y jn y  k o n g resu  o tw ar ł  w  s a ­
lach 31, 32 i 33 U n iw ersy te tu  w ystaw ę  
z a ty tu ło w a n ą :  ..Mfodzież ja k o  czynn ik  p o ­
rozum ien ia  między7 n a ro d a m i71. —  Pierw sze 
d n ie  sa le pośw ięcono  w ystaw ie  ogó lno ­
polskiej. W y s ta w a  u rzą d zo n a  je s t  bardzo  
g u s to w n ie  w ed łu g  os ta tn ich  w y m o g ó w  sz tu ­
k i  s tosow anej.  E k s p o n a ty  i w y k re s y  po ­
rozw ieszane  n a  s te lażach  z sza rego  p łó tn a  
k o n k u r u ją  je d e n  z d rug im  o ryg ina lnośc ią  
w y k o n a n ia  i prze jrzystośc ią .  P ie rw sze  dwie 
sale w y s ta n o  ob razu ją  w ięzy la czą c t m ło­
dzież polską z m łodzieżą innych krajów. 
W idzim y, że nasi m alcy korespondują ze 
sw ym i kolegam i szkolnym i w ielu  krajów

wszechue oprócz ko resp o n d e n c j i  w y s ta w i ły  
w y ro b y  w y k o n a n e  n a  t a k  d zL ia j  p o p u la r ­
n y ch  le k c ja c h  robót.  Z w ra c a ją  u w a g ę  zw ła ­
sz cz a  p iękne  ronoty Koronkowe krak Szko  
ły  Przem ysłow ej żeńskiej.

W y s ta w a  jo s t  m iłym  i pożytecznymi w y ­
poczynk iem  po -wysłuchanych re fe ra ta c h ,  to 
też w  p rze rw ac h  o b rad  zwiedzają, ją  t łu m ­
nie u cz es tn icy  k ong resu .

•  *  *

W e cz w a r te k  p rze d p o łu d n iem  odir\ ło 
sio posiedzen ie  p le n a rn e  k o n g resu .  W ła śc i ­
wie b y ły  to  d w a  p o s ie d ze n ia /  g d y ż  k o m i te t  
o r g a n iz a c y jn y  o t r z y m a ł  P l e  zg łoszeń  refe­
ra tów . że niemożliw ością b y ło b y  w yczerpać  
ją  w ram a ch  p ro je k to w a n y c h  up rzedn io  p o ­
sil dzeń. P od z ie lo n o  w iec refera ty  n a  dwie 
g ru p y :  p ierw szą,  ob e jm u ją cą  zagadn ien ia  
ba rdz ie j  p ra k ty c z n e ,  drugą, zaś. do k tó r e j  
p rzydz ie lono  r e fe ra ty  filozoficzne. J e d n a  
g r u p a  re fe ra tó w  w y g ło sz o n a  b v ła  na p le ­
num w  auli. d r u g a  zaś w ty m  sa m y m  cz a ­
sie w sali K o p ern ik a .  Obie- sale w ype łn ione  
były7 po brzegi s łuchaczam i.

N a  p lenum  -w a.uli U n iw ersy te tu  p rz e m a ­
w iał pierwszy7 prof.  H essen  z P ra g i  o rno- 
ra lnem  w y c h o w a n iu  ja k o  form ie u k s z ta ł to ­
w a n ia  cz łow ieka.  N as tęp n ie  z a b ra ł  g ło s  dr. 
E cbs te in  z W ied n ia .  N a w ro c z y ń sk i  z W a r ­
szaw y. N a r ly  z Gzerniowiee i inni. Zas ta  
naw ia li  się oni nad  w a r to śc ią  m ora lnego  
w ychow an ia ,  n a d  in d y w id u a ln o śc ią  ja k o  
ideałem  wychowawczymi, n a d  w y rI ło w a­
niem id e a l is tycznym  i rea l is tycznem  i t. d.

N a  p lenum  w  sali K o p e rn ik a ,  gdzie  
o m aw iano  t e m a t y  bardz ie j  p ra k ty c z n e ,  s łu ­
chacze zazna jom ien i zos ta l i  m iędzy  innem i 
z po d s ta w am i n ac jo n a l is ty c zn o  - p o l iD e z  
nego  w ych o w an ia ,  'dalej z r e fe ra te m  o do 
brych i złych s t ro n a c h  w y c h o w a n ia  w  in ­
te rn a ta c h  szko lnych ,  o e lem e n ta ch  w y c h o ­
w a n ia  m o ra ln eg o  w  p ra c y  zb iorow ej i t. d. 
P rze ,naw ia l i  tu t a j  prof. P r ih o d a  z P ra g i  
prof. Z nan ieck i z P o z n a n ia ,  p rof  K ado  
7 G d a ń sk a ,  prof. Rybicka, z P o z n a n ia ,  pan  
Szurnan 7 Poznania., dr. S ta w a rs k i  z K ra

europejskich i zam orskich. L is ty  te  i d ą , k ow a ,  prof. K o h t  z Oslo i inni. 
wr tysiące .  Obok listów je s t  w ym iana po- W czora jsze  popo łu d n ie  za ję ły  o b r a d 7’ 
darunkow. F ra n c u sc y  uczniow ie p rzy sy ła ją  sakcy j,  p rz e rw a n e  we środę  wieczór,

„DOMEK Z KART**, świetna komedjfi mu­
zyczna Grankhstiidtena wypełni dzisiejsze 
piątkowe przedstawienie. W  rolach głównych 
pp.: go.-cjnnio występujący Warjtisz Maszyński 
oraz Z. Jaroszewska i K. Wyrwicz Wwhrowski7 
W  innych pp.: Biliżanka .Dywiinka. Klońska, 
Kostecka, Starkówna. Yi alewska, Zalewska. 
Kondrat. Modrzewski. Pngowski, Woźniak. 
Tańce w7 wykonaniu primabaleriny I. Sobol- 
tówny i baietmiistrza E. Wojnara.

„ Z Y C IĘ Ż Y Ł E M  KRYZYS'* doskonała 
komedja -węgierska P. Vtilpiu6‘a, ciesząca się

D z i ś  na e k ranie t a t r a  świtnliugo „ U C I E C H A *  starowiilna 16.

PARYŻ W OGNIU
2 seria a zarazem zakończenie arcyfiimu

„ N Ę D Z N I C Y "

2 serja 100 procent lepsza od pierwsze]. —  Każdy winian zobiczyć to
monumentalne arcydzliło.

rekordowem powodzeniem, dana będzie jutro 
w  sobotę na przedstawieniu populumem. po ce 
nacih zniżonych z p. Marjuszein Muszyńskim 
w roli głównej.

-oo-
O d m is t  w  M o g ile .

N a P odw yższen ie  K rz y ża  św. od 14 do 
21 w rześn ia  p rz y p a d a  odpus t  w  p ra s ta re j  
.Mogile. W  cichych tych  dn iach  w rześniowych 
M ogiła n a js ta rsz e  w  Polsce miejsce odpu ­
s tow e ś d a g a  ty s i ą c e - w ie r n y  cli, którzy7 tu 
dążą ,  by dostąpić, ła sk  u <st.óp cud o w n eg o  
C hrys tusa .  W  czas ie  tego rocznego  o d p u s tu  
o godzin ie  G-tej do 9 o dp raw iać  się b ędą  
u roczys te  wotywy przed C udow nym  W ize­
runk iem . O 10 u roczys te  s u m y  z k a z a n ia ­
mi, o 4.30 u roczys te  n ie szpo ry  a s y s to w a n e  
z kazan iem  gorliw ych  kaznodzie i .  poczem 
nabożeństwm w7 k ap l icy  C udow nego  P a n a  
J e z u s a  j uca łow anie  re l ikw ji  K rzyża  św7.

Właściciele km krakowskich
opodatkowali się na rzecz powodzian.

Grzeszenie "Właścicieli T ea tró w  Świetl­
nych  wojew . k rak .  wzywa- w szys tk ich  w ła ­
śc icieli k in , których przedsiębiorstwa są z ize  
szone. w  związkach, by  za p rze k ład e m  sw ych  
kolegów7 opodatkowali s'ę na rzecz pom ocy  
ofiarom  powodzi, conajmniej w  w ysokości 
15 prot. zasadniczej ceny św iadectw a prze 
m yślow ego, wy kupyw unego  przez k a / d e  

J  przedsiębiorstwo.
| Związek wdaścićieli t e a t ró w  św ie tlnych  
w o jew ódz tw a  k rak o w sk ie g o  nie w ą tp i ,  że 
w iększe i zasobniejsze p rze d s ięb io rs tw a  nie 
ogran iczą  się do pom ocy  w t a k  z-akreślonych 
ram a ch  i w m iarę  możności d ek la ro w a ć  b ęd ą  
wyższe ofiary  w gotów ce lub w naturze.'

P rzedsięb io rs tw a,  k tó re  już p rzed  o g ło ­
szeniem wezwania Z w iązku  Z rzeszeń  posp ie

(w y lo t  ul. P ijsu a sk ie g o  — W olsk iej)
ordynuje w chorobach nerwowych od 3 —  5.

■szyły ze zlużeniem d o raźnych  ofiar n a  rzecz 
powodzian, p ow inny  uzupe łn ić  je  do w yso7 

p o ś c i  norm w yżej podanych, w zględn ie  o ile 
te p rzek roczy ły  za re je s t ro w a ć  d o k o n a  o f ia ­
rę w Z i/e szen iu ,  a b y  m o ż n a  by io  us ta l ić  
ogólną sr.mę. azof ia row aną  przez właścicieli 
kin n a  rzecz akcji.

Zrzeszenie właścicieli teatrów7 św ie tlnych  
wojew. k rak o w sk ie g o  re je s tro w ać  będzie już 
dokonane  przez k ina  w p ła ty  i w y d a w a ć  p o ­
św iadczen ia  spełnionego obow iązku  ob y w a­
te lsk iego  przez właścicieli k in  zrzeszonych' 
w Związkach.

Uniwersytet Jag ns powodzian
Rektorat Uniwersytetu Jagiellońskiego zło­

żył na ręce Wojewody Krakowskiego P. Dra 
Mikołaja. Kwaśniewskiego kwotę. 1.917 zi. 75 gr. 
zebraną w dniu l  w rzeinia 1934 r. od pracowni. 
ków7 Uniwersytetu Jagiellońskiego na rzecz po­
wodzian. Wobec tego Uniwersytet Jagielloński 
złożył do dnia 1 września br. łączną kwota 
4.905 zł. 75 gr.

Zbiórka na ubogich
BĘDĄCYCH W OPIECE ST C\Y. PA Si 

MIŁOSIERDZIA.
Zbliża s ię  jesień, a  za n ią  zima, n ę d z a  

k ry ie  się za tntiry domów7 w7 s u te ry n y ,  lecz 
zimno g iód . b ra k  odzieży  p o w ięk szy  ją  t r i -  
ko. Zacznie  się znów  tu strn.szna t r a g e d ja  
ludzi n iedo łężnych ,  k tó rz y  w . c iągać  b ę d ą  
n a d a re m n ie  i ę k ę  t rzęsącą  się od  zimna i s t a ­
rości po n a jkon ieczn ie jsze  ś rodk i  d o  żvcia. 
D la tego  też spo łeczeństw o ka to lick ie  w7 imię 
m iłosierdz ia  ch rześc i jańsk iego  —  powinm» 
przy jść  z p o m o c ą  ty m  rodzinom- Ju ż  sto l a t  
mija, jak  libersJfcrm woial pod  ad re sem  k a ­
tolików7 ..jeśli macie wiarę, jeśli ona  w  w as  
żyje. pokażc ie  n a m  je j skul k i" .  Tem i też 
s łow y zw raca  się Slowarzy-szenie pań Milo- 
•smrdzia św7. "Wincentego a P au lo  do  społe­
czeństw a. —  >now arzyszen ie  m a  n a  opiece 
p rzeszło  600 rodzin, a fu n d u sze  m inim alne.  
N iechaj n ik t  n ie  odw róci g ło w y  lub spojrr  v 
szyderczo  n a  kwmstarki, n iech ' k a ż d y  w y o ­
b raz i sobie tę  ne,dzę, te  izdebk i n icopalouo  u 
k tó ry c h  dzieci leżące w ła ch m a n ac h  na p róż­
no  wwczekują m iłosierdzia. Z b ió rka  odbę­
dzie się w7 nain]iż<szą niedzie lę  16 bm.

U e r t .  B ? u ś * * . h e r

Niemiec, zwierzchnik sowieckiej arm^i 
Dalekiego Wschodu.

iĄs ■. V49 y*7 J >. y

Cien. hiischiksri

naczelny wódz armji japońskiej 
w7 \iandżurji.

l i t ń t  s L  a d ^ e  n a

Arcybiskupi Komitet AatunkawyJ.
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Kom itet oanfjalnykośc toła Marjackiego
o w a l c e  „ I .  K ,  G . “  z  b u d o w ą  „ w i k a r ó w k i " .

HI. Pozostaje joszcze do omówienia bardzo 
forsowany w tej walce wzgląd estetyczny, mia 
nowieiR chęć odsłonięcia kościoła Marjackiego 
od strony stałego Rynku przez niezabudowa­
nie placu ..wdknrówki” . Pomijając wywtMJK ja ­
kie samo Wydawnictwo lustr, K ur jera w orga 
nie swym Tempo Dtnia11 n a  wstępie przytoczo­
nym umieściło przeciw odsłanianiu prezbiter-

Trzeba zresztą pamiętać, że kościół Marjac 
ki. jak wogóle wszystkie świątynie katol.  nie­
ma na celu jedynie i główme by go podziwiać 
dla jego pięknej architektury i uważać za ja  
kieś Muzeum sz tuk i , , lecz jes t  Domem Bożvm 
miejscem uświęconem, gdzie gromadzą się wier 
ni cUa uczczenia Boga i Matki Najświętsze’, Kro 
lowej Korony Polskiej, d la uświęcenia swych

jum Marjackiego kościoła, trzeba podnieść, że -fosz przez uczestnictwo w  odprawianych nnho 
opinja ta  m a za sobą bardzo poważny i z pew- żcństwai h i wspólnej modlitwie.' 
no. i ą  ieznierszy zastęp znawców sztuki i bu- \ a l e ż v  wiec raczej ułatwiać duchowieństwa 
downie twa, a przedcwszyrtldem miłośników go -Q?0 p r a -e_ a ,y fe |  korzystanie z tych łask 
tyku  kościelnego.

-X.v-

Na dowód przytaczamy opinję jednego po­
ważnego i bardzo cenionego architekty, który 
zapytany na ten temat usze:

,,Na pytanie, czy piękno strzelistości prez- 
bitęrjum kościoła Marjackiego zagrożone jest 
przez zbudowanie ,,wikarówki'- odpowiadam 
kategorycznie —  nie. O lotności gotyku decy­
duje sama zasada stylu, jego struktura. Niema 
tam ścian lecz okna i przyporę i nic więcej Gd paru tygodni, po zejściu ze szpad „Św sa 
i czy stać będzie o 1 metr od k.,wiola, czy o to w c a “  , .Paiku narodowego’* i rożnych z tom 
50 metrów — lotność na tern stracić nm mo- związanych ponn słów uczepiono się Priy  ( . 1 0

i dobrodziejstw, jakie daje kościół przez zabez- 
pieczcnii spokoju i ciszy w najbliższem sąsiedz 
twie tej umiłowanej przez Ogół Świątyni!

W Krakowie, we wrześmu 1934.

Krzykactwo „Kuriera-*.

że” . Na t°m stanowisku stanęli i ci nasi p > wy wikarówki przy kościele Ma.rjackim. Poboż
ważni iichitek-ri { znawcy szJuki. którzy w panowie redaktorzy wraz z wi< kościami
ostatnich dniach podpisali i ogłosili w tej śpra -zakresie architektury  chcieliby fotografować, 
wie odpowiednią enuncjację ..Prezbiterjnm ko- malować pomieszczać w dziennikach ilustracje, 
ścioła Marjackiego pozostawione na jakimś nie" byle hanae szedł. Nie wstąpią, jednak ci obroń- 
określonym placu i rftzjcździe ulic nciprpi, a *'V *1° kościoła. który tylko wewnątrz przedsta- 
wrażenie piękna bezpowrotnie zginie’1. " 1:1 majestat świątyni — nie by’i widocznie- na

Tym, co w  sprawie topogra-fji i ruchu okołe j aj°ł}ej Mszy sw kiedy podczas modlitwy kr. 
kościoła Marjackiego żądają całkowitego odsło pitna i pobożnych tłuką się dzwonki tramwa- 
niecła jego prezbiterium, by ..nie hamować wo iowe zgrzypia koła trące o szyny i brzęczą koń- 
kół siebie ruchu życia codziennego, ulicznego “kie podkowy, 1 :enozn? „całf Polska wobki 
(sic!) odpowiadamy, że już w roku 1862 zasłu■ powinna: /.daleka z ruchem wielkomiejskim od 
żonv profesor archeologji n a  Uniwersytecie1 tak wspaniałej i zabytkowej świątyni 
Jagiellońskim, wielki miłośnik Krakowa Dr, Tylko zabudowanie narożnika z odstąpię
Łepkowski pisał ostrzegawcze artykuły* że uiem imormowanem prze-7. miejskie budowai- 
m ch ówczesny (sic) około kościoła Mnrjackie
go wpływa niekorzystnie na stan murćw, w :

ctwo na jezdnię zabezpieczy świątynię przed 
z.giełkiem większym od dzisiejszego i przed

traży, sklepień, a  szczególnie n a  stan ołtarza wstrząsami munów.
W ita  Stwosza, .leżeli tak  pisał w tej sprawie o Dziwna pieczołowitość „Gała PoDi<a“ krz..
ruchu ulicznym zasłużony Profesor przed 70 
łaty , kiedy nie było tramwajów, aut, aut obu 
eów i różnych innych ciężkich pojazdów moto 
rowyt h, cóżby powiedział o dzisiejszym stanie

%irzeczy
S tąd  jasny  wynika wniosek, że w -,m’-ę do­

b ra  tego kościoła dla zapewnienia mu trw a ło ­
ści ograniczyć raczej należy obecny nich ulicz­
n y  i nim kierować, 'flak to ma miejsce zagra- 
moą) a  nie pomnażać go.

Tych*, k tórzyby nie chcieli dawać ty m  sło­
wom wiary, odsyłamy na prałatówkę Miirjpcką. 
a  tara będą mogli oglądać dowody i przekonać 

się, na  jakie niebezpieczeństw'o wystawiony 
ju t  jest ten najpiękniejszy kościół w Polsce! kusa..

c.zała. że iśię zasłania kościółek Bożego Miłosity 
dz.ia ży d o r sk ą  kamienicą tylko w paiucacii urn-’ 
sy była cisza-. Załatwiono się z tem ,,Raz, dwa, 
trzy’. Nie bądźcie panowi.e świętsi od (Papieża, 
i wiecej architektoniczni od tycli. którzy nie 
g d y 3 wikarówkę budowali.

My, mieszczanie chcemy widzieć świątynię 
taką, jaka od wieków staja, % księżmi i obsłu­
gą przy kościele. Dla mis świątynia -Mariacka 
przestawia symbol Domu Bożego —  dla was 
ty lko objekt architektoniczny, m y się tam chce 
m y modlić w spokoju, wy fotografować, z roz­
machem kinowym. Zostaiycie co me wasze i 
zajmijcie się jakimś „Feniksem-1 i kopcem Kra-

Paweł Czuj

Żydowski handei z „bojkotowaną" Hitlerją kwitnie.
P ro k la m o w a n y  przez p ra sę  ż y d o w sk ą  

h b o jk o t  Hitlerji** o k a z a ł  się w  p r a k ty c e  
z w y k łą  komed.ją. —  W y m y ś la n ia  N iem com  
w  pras ie  ży d o w sk ie j  od . .b a rb a rz y ń có w 1* 
sw o ją  d r o g ą  —  a handel z  Niem cam i swo­
j ą . . .  W  „G azecie  YTarsziawskiej** p r z y ta ­
cza p. N o w a ez y ń sk i  cy fry ,  zamieszczona 
wt ber l iń sk ie j  . .E ild iens t  fiir A u sse n h a n d c l” 
o ekspo rc ie  N iem iec  do P a le s ty n y  w- p ie rw ­
szy ch  t rze ch  m ies iącach  b ieżącego  roku .

D k az u je  się w ięc , że w  s tyczn iu  b. r. 
W yw ieziono do P a le s te n y  za 130.000 fun­
tów  szterlingow , podczas  g d y  w ty m  =amym 
m ies iącu  ub. ro k u  ty lk o  za  76.000 funtów . 
"W lutym  108.000 funtów szterh, podczas  
g d y  w  lu ty m  1933 —  ty lk o  69.000 funtów  
szterl. W  m arcu  b. r. 170.000 funtów  szterl., 
a  w’ r, 1933 —  106.000 funtów . O kazu je  sic 
za tem , że w pierwszym  kw artale b ieżącego  
roku handel N iem iec hitlerow skich  z P a le ­
styn ą  w zrósł o  156.000 funtów , czyli o 60 
procent. R ok tem u: 251.000 funtów , obecnie  
409.000 ftm tów. C odzienne n ah a ln e  i na- 
‘r r tn e  k rz y k i  żv d ó w  o b o jk o t  Niemiec są. 
iak  w idać, zw ycza jnem  k ła m stw e m . Żydom  
zb y t  zależy na N iem cach , k tó rz y  z P a le ­
s ty n y  M orą 20 proc. ca łego  ek sp o rtu  cy- 
t rynusów , za jm ując  pod tym  w zględem  d r u ­
gie miejsce pn Anglji.

Podobn ie  p rzeds taw ia ją  sit- s to sunk i i na 
te i nie polskim. .Tak w iadom o opanow ali tu 

; ca łk iem  handel hurtowny ow ocam i zagra- 
męzne.mi, w ich rękach  jest ta k że  handel 
śledziam i. P o lsk a  jest jednym  z najw ięk  
szych  k o n su m e n tó w  śledzi: '  w roku  u b ie ­
g ły m  k o n su m c ia  wynosiła  7 m iljonów kg. 
W praw dzie zorganizow any już został przez 
polskich  rybaków  połów  śledzi dalekom oi 
ski —  żydzi jednak nadal i m p o r tu j ą  je  z a  
pośrednictw em  portów  niem ieckich

W  G d a ń s k u  nada l  je s t  c e n t r a la  śledziar- 
Stwa i w vłaczn ie  z N iem cam i kwitnie ży ­
dow ski han d e l  i k o n sz a c h ty .  Z iry tow ało  t,o 
n a w e t  a ra n ż e ró w  od „bojkotu** i w je d n y f i  
z o s ta tn ich  num erów ..Naszego P rzeg ląd u

u k a z a ł  się zn a m ie n n y  k o m u n ik a t  C e n tra l ­
nego  k o m ite tu  dla an t ih i t le row sk ie j  akcji  
gospoda rcze j:

„Do roku  1932 im p o r t  śledzi do P o l ­
ski o d b y w a ł  sie w y łączn ie  p rź fc  p o r ty  
n iem ieckie  lnh  G dańsk .  Od czasu je d ­
n ak  g d y  po r t  n b a r k i  w  Gdyni został 
o d d a n y  do u ż y tk u  publicznego , dnżo 
firm przeniosło  swe p laców k i do n o w e­
go  p o r tu  gdy ń sk ieg o .  Od r. 1.932 port 
ry b ae k i  w- Gdyni od c iąg n ą ł  znaczną  
cześć im portu  siedzi do p o r tó w  niemiec 
Pieli. —  O sta tn io  nadchodź?  a la rm u jące  
w iadom ości o tem . że n ie k tó re  firm y 
żyd ow sk ie  czynią zakupy śledzi u im- 
norterow niem ieckich, przechow ując na 
w et sw e fransporry w  chłodniach i m a­
gazynach  w  Ham burgu. F a k t  ten w y w o ­
ła ł  zrozum iale  poruszen ie  w śród  kupiec-  
tw-a -żydow skiego . tem bardz ie j ,  że im­
port śledzi jest skoncentrow any praw ie 
w yłączn ie w firm ach, których  w faścicie  
Ic i k ierow nicy stoją na czele ruchu hi­
tlerow skiego. —  To sam o dzieje sie, 
w- G dańsku ,  gdzie n iem al w szyscy  im 
jrorterzy śledzi są przyw ódcam i ruchu 
narodowo - socja listyczn ego  i biorą czę­
sto  udział w d e m o n s trac jac h  hit lerow  
sk ic h “ .
H and lu ją  n a w e t  z k ie row n ikam i hitle- 

n  żmii . . .  T a k  w yg ląda  żydow sk i b o jk o t  
w' praktyce.

Waluty w obrotach prywatnych.
K raków , .13 września. Bank Polski płacił 

za do la ry  5.17 a 5.18 za _ odcink i większe. — 
W p n w a t n y c h  ob ro tach  no to w an o  d-ólary 
no 5.19— 5.21. L o n d r n  26.10— 2(1.20. czeki 
v a N ow y J o r k  5.22. B rukse la  124.00— 124 30 

j i i z i m 15,30— 1.5.4.5. P a rv ż  34.82— 34.92. 
Zurych 172.50— 172.90, P ra g a  21 .95— 22.02,

N e w a  ordynacja r o d a t k o w s
w c h o d z i  w  ż y c ie .

M inisters two s k a rb u  czyni g o rączkow e 
p rz y g o to w a n ia  d o  w prow adzeniu w  życie  n o­
w ej ordynacji podatkow ej. Pierw sze rozpo ­
rządzen ia  w y k o n aw cz e  m a ją  się p o ja w ić ‘ w  
przyszłym  tygodniu. Będą one zaw ierać  prze 
p is\ o zw ołaniu kom isyj od w oław czych  przy 
izbach skarbow ych dla spraw podatku do­
ch od ow ego, przem ysłow ego i państw ow ego  
podatku od placów  budow lanych.

Szczegółowe p rzep isu  u s ta lą  p rocedu rę  
p o w o ła n ia  cz łonków  komisji.  K om isje  po w o ­
łano z o s ta n ą  na  okres  1935-36. P rz y  objęciu 
urzędowania- cz łonkow ie kom is ji  złożą p rzy ­
sięgę. Minister sk a rb u  n a  p o d s ta w ie  now ej

o rd y n a c j i  o t rzy m a  rozszerzone up raw n ien ia  
przy u m a rz a n iu  poda  tików n a  te renach  d o ­
tk n ię ty c h  k ie sk ą  powodzi.

P rze jśc ie  z jednej  p ro ced u ry  w ym iarow ej 
n a  d ru g ą ,  st-warza d la  władz sk a rbow ych  
diuże trudniośc i.  .W szystkie w y m ia ry  p o d a t ­
kow e kt-óre są  niż rozpoczęte 1 paździera i-  
kai, m a ją  być  k o n ty n u o w a n e  w e d łu g  obecnie 
jaszcze obow iązu jących  p rzep isów . P rzy  
spłacie  zaleg łości s tosow ane bedzie n a d a l  
ściśle rozporządzenie  z roku  1932. B ędą  rów 
nież u t r z y m a n e  w  m ocy  noiasńj u  postaci 
p o d a tk u  w na tu rze .
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c e s a r s k i  w  t f s i n k t n g u

s to licy  M andżukuo .  sp łonął doszczętnie . I s tn ie je  p rzypuszczen ie ,  że ogień zos ta ł  p o d ło  
ż.Om P o l i c j a  do k o n a ła  licznych a re sz to w ań  n a w e t  w śród  u rzę d n ik ó w  dw orsk ich .

Żydom mo wolno zm hnfać imion na polskis.
Z różni ch pow odów , na jczęśc ie j  j e d n a k  

d la  zm ylen ia  po lsk iego  spo łeczeńs tw a  zm ie­
n ia ją  sobie żydz i  im iona  żydow sk ie  na. poi- 
ske. T a k  np. Bz.mul n a z y w a  s ię .  S tan ia ła  
wem . L e jzo r  —  L u d w ik iem  .itp. P r a k ty c e  tej 
k ładzie  k re s  orzeczenie S ądu  N ajw yższego  
w  sk ładzie  siedmiu sędziów, w y d an e  o s ta t ­
nio w  kwest,|i  zm iany  imion, u ży w a n y ch  
przez żydów .

Badowi N ajw y ż sze m u  p rze d s taw io n e  b y ­
ło do ro zs trz y g n ięc ia  p y ta n ie :  „Gzi art-  140 
ko d ek su  cywilnego p o lsk ieg o  u p o w aż n ia  są 
d y  d o  sprost-owainia. im ion  żydow sk ich ,  za ­
mieszczonych  w  a k ta c h  s tanu  cywilnego, w  
p r z y p a d k a c h ,  g d y  im iona  te  stanowią, znie­
k s z ta łc o n ą  form ę imion b ib li jnych , lecz są  
u ży w a n e  pow szechn ie  prz.cz ż y d ó w ” ?

Sąd N ajw y ż szy  wyiaśnil .  że imiona c i a ­
sne z i s to tv  .swej przeznaczone są do sta łego  
oznaczania osób, k tóre z teg o  w ięc  powodu, 
łącznie  ze w zględam i porządku  publicznego, 
imiona te  w  zasadzie  posiadają charakter 
niezm ienialności.

JA K IE  SROSTOWANIA SĄ 
DOPUSZCZ \L N E ?

Im iona  ży d o w sk ie  p rz y ję te  w śród  w y ­
znaw ców  relig ji  m ojżeszow ej i zaoze.rpnięte 
p ie rw otn ie  z ję z y k a  h eb ra jsk iego ,  n as tęp n ie  
zaś z ję zy k ó w  lu d ó w  w schodn ich  i zaehodn .  
w śró d  k tó ry ch  zam ieszk iw ała  w  rozprosze­
niu ludność  ż y d o w sk a  w s k u te k  późniejszego  
osiedlenia, się znacznego  odlaimu te jże  n a  zie 
m w ch polskich, w ie low iekow ego  wr .Folt-ee 
pob y tu ,  n a tu ra ln ą  rzeczy ko le ją  u leg ły  w  
otoczen iu  połykiem pewnem u w pływ ow i ję ­
zyk a, otoczenia i przybrały postać łatw iej 
szą do w ym aw iania dla ludności m iejscow ej. 
W  ty m  też ksz ta łc ie  w-spomniane im iona 
p rzy toczone  są, w  polskiem  t łum aczen iu  Bi- 
blji Ja-kóba ŻYójka, odnosz.ąccm sic do  16 
w ieku (A braham  v . Abrnm , Aaron, D aw id, 
Bijasz. Elizeusz, łz.racl. I zaak .  J a k ó b  Ju- 
das, Mojżesz. Salom on. Sam uel,  S auk  E w a; 
J u d y th .  Sara  itd'.).

O dm ienność u ży w a n eg o  b rzm ien ia  później 
feegb  imion od p ie n r o t n e g o  nie stanow i b y­
najmniej o zn iekształceniu  lecz w ykazuje ra-

Borlin 208 .00— 210-50. m aik i  n ienueckie  
192.50— 194.00. T endenc ja  dla fun ta  i do la­
r a  mocniejsza.

czej w łaściw y w szystk im  językom  proces 
rozw ojow y pod w zględem  fon etyczn ym  w  
związku ze zm ianą poglądów  i upodobań. —
T ak ie  imiona żwdowskie upodo b n io n e  nieco 
do jęzfk-st i o toczen ia ,  p o s iad a ją  sam ois tne  
znaczenie, a  n a w e t  zna laz ły  odbicie w  cza­
sach  późn ie jszych  vr polskich  dziełach l i te ­
rack ich .  zam ieszczenie ich zatem  w  aktach  
stanu cyw ilnego  zgodnie z w olą osób zg ła ­
szających  się  do tych  aktów , jest zupełnie 
uspraw iedliw ione i nie u lega sprostow aniu  
w e d łu g  p ie rw o tnego  wzoru ,  w zię tego  hą.dż 
z Biblji (s ta rego  zakonu),  b ąd ź  też z ję z y ­
ków7 narodów , rdśród k tó r y c h  daw n ie j  przo- 
b r w a l i  żydzi.

P ró c z  te g o  a toli w a k t a c h  s ta n u  cyw ilne 
go m ieszczą  się ta k że  zd rob -ia łe  form y  
■mion żyd ow sk ich , obecnie is tn ie jących  (np. 
Ahramki*., \ r o n e k .  B enek . Duw-odke. H e -"  
szek irp. fo rm y  te  m ogą być sprostowrane 
stosow nie do w łaściw ego brzm ienia im ienia, 
po d o h m e ja k  to b y łoby  w im ionach  ch rze ­
śc ijańskich  (np- S taś,  B olek  itp.).

Z tych  zasad Sąd N a jw y ż sz y  postanawia, 
n a s tę p u ją c ą  z a sa d ę  p raw n ą : :  Art.  140 kpc.  
nie upoważnia do sprostow ania w  akcie  
stanu cyw iln ego  im ienia żyd ow sk iego  z tego  
nowodu. że im ię to  stanow i zm ienioną for­
mę im ienna p ierw otnego, z  którego było  
utw orzone, jeże li  jest  ogólnie u ż y w a n e  przez 
lu d n o ść  ż y d o w sk ą ;  n a to m ia s t  p rzep is  po­
w y ższy  zezwala n a  sp ros tow an ie ,  gd y  im ię 
jest -wyraźnie zdrobniałą formą u żyw anego  
im ienia.

5Y ten sposób dzięki orzeczeniu  S ądu  
N ajw yższego  zos ta ła  uda rem ni ona  zm m oa 
i-nnon żydo-wskich na polskie.

ProsJmy P. T. Aboneittśw  
o nadsyłanie prenumeraty za

w r z e s i e ń .
Rt5 rrri eześnie uwra&aray się 

d» wszystkich abonentów z.a- 
U^jijąeych z prenutaeratą z g©- 
r^eem wezwaniem aby zś»eb*;eU 
ip le i  włócznie zaległości wyrów­
nać.
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K to chce b yć zdrów  i  świeżo w yg lądać ;  
rjiecli p ije  raz  lub  d w a  ra z y  tygodn iow o  
p rzed  śn iadan iem  sz k la n k ę  n a tu ra ln e j  w ody  
gorzk ie j  Franciszka - Józefa . Z aleca n a  przez
lekarz  v.

Polska wypowiedziała t raktat  
o ochronie mniejszości.

(Dobońzen ie  ze s t ro n y  1-szej). 
Zapisując n a  wiosnę tego roku na porządku 
dziennym obecnego zgromadzenia swój wnio-

ZNAKOMITA MOWA PR EM JERA IRLA N DJI DE VA LER Y  W  D Y SK U SJI NAD
PRZYJĘCIEM  SOWIETÓW DO LIGI.

G enewa, (PAT). O sta tn im  m ó w c ą  w dy- ZSRR. Z arów no  ei, k tó r z y  są  za p rzy jęc iem  
slensji ogólnej n a  Z grom adzen iu ,  k tó r a  to-i, jak i ci, k tó rz y  mu są  przeciwni. m a ją  swo- 
.czyla się w e środę b y ł  premjer Irlandji D e ' je p ra w a  i jeśli is tn ie je  ja k a ś  k w es t ja  p roee-  
Valera, k tu iv  po^ c ięc i l  swe p rzem ów ienie  d iu a ln a ,  to  w łaśc iw ą  jest. d la  n ich  kom isja gla. N araz ie  niema m ow y o zlikw idow aniu  
w yłączn ie k w estji przystąpienia S o w ie tó w . 6 ta. Ta procedura jest bardziej w skazana, 
do Ligi Narodów . m niż badanie spraw y po pokojach hotelo-

De Y a le ra  stw ierdził ,  że k w e s t ja  ta  j e s t  w ych. •
De Y ale ra  podkreśli ł  jeszcze, że ci w s z y

S t r a j k  r o b o t n i k ó w  p o r t o w y c h  
w  G d y n i .

W arszawa. 13 września (Telef. wł.). W  
porcie gdyńskim  w ybuchł strajk robobtików  
który objął 2500 ludzi. Jed yn ie przy ładun- 
ku w ęgla  pracow ało 40 ludzi ob sługujących  
m echaniczne urządzenia dla transportu w ę

sęk w sprawie uogólnienia zobowiązań mniej, jedynym  przedmiotem rozmów' pom iędzy i
szościowych, rząd polski pragnie uzyskać od- delegacjam i. W  interesie L igi na leży  u n ik a ć  scy, k tó r z y  d b a j ą  o in te res  Ligi N arodów

* .  .  - X J  _ 1 .  .1 .1 1 rt rr.-> / I  1 1 m i i  r ł .  npowiedź na
DWA PYTANIA:

jteg-o, b y  wśród delegacji i wśród ludzi, czy  
I ta jących  sprawozdania prasow e, p o w ita ły  
podejrzenia i nieufność. W p ra w d z ie  częs to

p ra g n ą  w idzieć  w  n ie j ja k o  cz łonka  k ra j  
o tem  znaczen iu  co ZSRR. T oteż  na zgro­
m adzeniu  u ja w n i  się silna te n d e n c ja  na

U cz> państwa zgodzą się uznać konieczność I konieczność p rz e d y sk u to w a n ia  pew  rzecz u dz ia łu  zw iązku, z tem je dnak .
zawarcia konwencji o ochronie mniejszości, 2) 
czy zgadzają się na zwołanie międzynarodowej 
konferencji w tej sprawie. Rząd polski ocze­
k iw ać będzie odpowiedzi jasnej i niedwuzna­
cznej. Jeżeli otrzyma odpowiedź pozytywną, to 
gotów j e s t  gez zastrzeżeń współdziałać w oprą 
cowaniu tekstu  powszedniej konwencji. Nic 
mogę zataić niestely, że informacje, kt.óiemi 
rozporządzam od zeszłego roku nie pozwalają 
mi na optymizm w ocenie sytuacji. Podobno Ut; 
g a tyw ne stanowisko większości państw tu 
zgromadzonych nie uległo zmianie.

WYPOWIEDZENIE TRAKTATU.

W przewidywaniu opozycji, któraby miała 
uniemożliwić realizację polskiego wniosku, po 
czuwam się do obowiązku oświadczenia już dziś 
w imieniu rządu polskiego, że do czasu wępro. 
wadzenia w życie powszechnego, jednolitego 
systemu międzynarodowej ochrony praw mniej­
szości, nie będzie on od dnia dzisiejszego współ 
pracował z organami międzynarodowemi w- za­
kresie kontroli nad stosowaniem przez Polskę 
zasady słusznego i równego traktowania mniej j 
szóści. Rozumie się samo przez się. że ta  de­
cyzja rządu polskiego nie pozostaje w -żadnym 
związku z istotnie realnemi interesami mniej­
szości. Te interesy są i będą chronione przer. 
konsty tucję  i inne podstawowe ustawy polskie, 
które gw aran tu ją  mnieszościom rasowym, je 
zy iow ym  i religijnym pełną swobodę ich roz­
woju kulturalnego i równość traktowania

ze
n ych  k w e s ty j  w sposób poufny , zanim b ę d ą jZ S R R ,  wstępując, do Ligi nic zajmie w niej 
one m og ły  być  przedm io tem  ofic ja lnych  m iejsca uprzyw ilejow anego.

Mówca, rep rez en tu je  k ie runek ,u k ładów , ale w tym  w ypadku
PRZEKROCZONA ZOSTAŁA JUŻ 

GRANICA,
n a  k tó re j  na leży  się za trzym ać.

S y tu a c ja  je s t  —  zdaniem  De Y a le ry  
n a s tę p u ją c ą :  Z jednej  s t ro n y  is tn ie je  w zg ro ­
m adzen iu  d la  p rzy jęc ia  Z. S. R. R- do Ligi 
k o n ie c z n a  w iększość, a  z d rug ie j  nie. u le g a  
w ątp l iw ośc i ,  ZSRR pragnie w stąpien ia  do 
Ligi. W  tych  w aru n k a c h  jest. n a tu ra ln e m  że 
zanim Z. S. R. R. zgłosi swą k a n d y d a tu r ę , j  
chce  być  p ew n y ,  że n ie  naraz i  s ię  n a  poniżę-j 
n ie przez  odrzucenie  jego  zgłoszenia. Ale j

DLACZEGO

k tó ry  z
punktu w idzenia p olitycznego  i religijnego  
znajduje s ię  b yć m oże na przeciwnym  bie­
gunie S ow iety , ale nie m niej będzie  g loso­
w a ł  za ich p rzy jęc iem  do Ligi N arodów . Co- 
p r a w d a  b y łb y  jeszcze bardz ie j  rad, g d y b y  
ZSRR. w stępując do L igi,

, ZAGW ARANTOW AŁ WOLNOŚĆ 
R ELIG IJNĄ  

tak jak to  uczyn ił w obec Stanów  Zjedno­
czonych w  chw ili nawiązania z nimi stosun ­
k ów  dyplom atycznych

K o ńcząc  De Y ale ra  ośw iadczy ł,  Se jeśli 
NIE POSTAW IĆ SPR A W Y  zapuścił się na tak d elikatny teren, to dla- 
OTW ARCIE jteg-o że dalsze  b a d a n ie  je d n e g o  t e k s tu  po

ci. k tó r z y  m ów ią  o zaproszeniu  ZSRR. w inn i i drugim w ytw orzyć może w rażenie ,  że m a ją  
zrozumieć, że ew entualni sygnatariusze te-jm iejsce jakieś in tryg i .  A ni w in te res ie  Ligi. 
g o  zagroszenia chcą m ieć także pew ność, że ani w  in te res ie  -ZSRR nie leży szukan ie  spe

strajku, gd yż 32 przedsiębiorstwa transpor­
tow e chcą wprowadzić dow olność w kolejno  
ści angażow ania robotników.

Z BEREZYPIERW SZE ZWOLNIENIA 
KARTUSKIEJ.

N
Warszawa, 13. września (Tol.\ .Pierwszych! 

zwolnień z obozu izolacyjnego w Berezie K ar­
tuskiej można się spodziewać 7 października,
o ile sędzia śledczy podpisze odpowiednie wn-io 
ski.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W a rs z a w a , 13. września (TaL>. Na dzisiej- 

szem zebraniu giełdy walutowo-dewizowej za­
potrzebowanie było małe przy tendencji nieje 
rlnolitej, słabszej dla w alu ty  amerykańskiej,
mocniejszej dla gdańskiej, holenderskiej,  szwmi 
carskiej.

Notowano. Belgja 124.19. Paryż 210.50. 
Gdańsk 172.95. Holandja 338.25, Londyn 26.13 
N ow y Jo rk  5.21,75, Nowy Jo rk  kabel 5.2225. 
P a ry ż  34.S625. P raga  21.99, Sztokholm 134.90, 
Szwajcai-ja 172.58, Wiochy 45.39. Bank Polski 
•płacił za banknoty dolarowe 5.18. W obrotach 
prywatnych płacono za marki niemieckie 193, 
szyling 99.i23, korona czeska 21.80. frank fran­
cuski 34.85. funt szterlingów 2G.10. dolar 5.2025 
dolar złoty 8.91, rubel złoty 4.5825.

N a rynku  papierów dywidendowych moc­
niejsza tendencja przy większych obrotach 
akcjami Banku Polskiego, dla których teden- 
cja była mocniejsza.

Akcje: Bank Polski 91.75. Cukier 23.50, 
Lilpop 10.15. Na rynku  papierów procento­
wych zarówno państwowych, jak  i prywatnych 
tendencja słaba przy obrotach niewielkich. 
Najwięcej obrotów dokonano 5% pożyczką 

k o r  w ersyjna i 5%  Warszawy.
Notowano: 4%  dolarowa 52.80. 4 ^  k o n ­

nie będzie ono odrzucone. T rz e b a  też  w ziąć 
pod uw agę ,  że są  delegacje , k tó re  nie b ę d ą  
g ło so w a ły  za. przyjęciem  ZSRR- M ają one 
sw oją op in je  i zaproszenie, któreby pozba­
w iało  ich m ożliw ości w ykonania  tego  prawa, 
b y łob y  n iegodne Ligi Narodów.

Is tn ie je  je d n ak  m echanizm , k tóry  pozw a­
la na pow zięcie uchw ały w iększościow ej, co 
nie będzie  s tanow iło  żadnego  pon iżen ia  dla

cja lne j m e to d y  d la  p rz y ję c ia  te g o  kra ju .
(Przyp- Red. —  P re m je r  i r landzk i  z uzna 

n ia  g o d n ą  śm ia łośc ią  w sk a z a ł  n a  kon iecz­
ność za ż ą d a n ia  od  Z S R R  g w aran c j i ,  iż reli- 
g ja  nie będz ie  w S ow ie tach  gnęb iona .  Od 
spe łn ien ia  te g o  w a ru n k u  na leża ło  uza leżn ić  
p rzy jęc ie  Rosji do  Ligi. Ż a łow ać tez  należy ,  
iż -z p o s tu la te m  ty m  nic w y s tą p i ł  rep rez en ­
tu ją c y  k a to l ic k ą  P o lsk ę  min. Beck).

Rosja dotąd nie dala odpowiedzi.
G enewa, 13 września. D otychczas niem a  

jeszcze odpow iedzi czy  Rosja sow . skłonna  
jest przyjąć zaproszenie do, przystąpienia do 
Ligi N arodów  w  form ie obecnie opracow a­
nej. Jak  słychać projekt dreści zaproszenia

przesłny został do aprobaty L itw inow ow i, 
który ze sw ej strony w  spraw ie tej zw rócił 
się do M oskwy. Dalej donoszą, że decyzja  
w  tej spraw ie ma być w ydana przez Polit- 
biuro.

Na lotniskach w Wiedniu i Pradze.
O w a c y j n e  p o w i t a n i e  u c z e s t n i k ó w  C h a l l e n g e  u.

w ersyjna zwykła 117.75. 5% kolejowa 60.00

Wiedeń, 13 września. W  godzinach poluel później D udziński. Obaj lo tn ic y  polscy przy  
liiowych n a  lotnisku Aspern zebrali się liczni . lecieli także pierwsi do Brna. L ądujących  lot
przedstawiciele władz oraz wielkie tłumy lud- -«-■»--------------------- --------------------------
ności, celem powitania pierwszych uczestników
europejskiego lotu okrężnego. Jako  pirwszy 
przybył lotnik polski Włodarkiewicz. a zaraz 
po nim Dudziński. To powitaniu lotników przez 
władze i organizacje, wiceburmistrz Wiednia, 
m ajor Lahr wręczył Wlodarkiewiczowi. jako 
pierwszemu zawodnikowi, k tóry  wylądował na 
lotnisku w ie d e ń sk im , srebrny pulinr. Po krót­
kim postoju lotnicy odlecieli do Brna.

P ra g a ,  13 w rześn ia .  J a k o  p ie rw szy  w y lą ­
d o w a ł  o godzin ie  14.10 n a  lo tn isku  praskicm

6 3) dolarowa 70.25, 7% stabilizacyjna 72.25.; lo tn ik  polski W ło d a rk iew ic z  a  w  11 m inut

•zlft I (•dziennic

N ajw span ialsze  
arc-ydzi e t o ------

P f W HMD! » f w { a s tr z e  św ie tln y m

W. S. DYKEA
tw ó rcy  n iezap o m n ian y ch  film ów  ,  B iałe  Cie­
nie*. _  „T rad er H orn* i .C zło w iek  m ałpa* . 
D ram at u c iu e  m ieszk ań có w  da lek ie j P ó łn o ­
cy o p a r ty  n a  pow ieśc i P io tra  F re u c h en a  
pod ty m  la m y m  ty tu łem . —
W  ro lach  g łów nych : n a ju ró - 
dziw sza m ieszk an k a  A rk ty k a  —

D O R T U K
zw ana G re tą  G arho Północy oraz 
zn ak o m ity  m yśliw y  H A L A .
E skim o to  n a jw ięk sza  rew elacja  
n aszej d o b y ! — E skim o to  film  
n a jp ięk n ie jszy  z p ięk n y c h !  —
E sk im o  to  film  n a jd o sk o n a lszy  

z doskonałych .

P oczątek  sean só w  d n ie  po ­
w szedn ie  o g o d iin ie  5, 7 i 9‘10 
w n ied z ielę  i św ię ta  o g. 3 pop.

P a la  c en tra ln ie  w en ty lo w an a .

nków w itali przedstaw iciele w łaoz  państw o­
w ych , sam orządow yh i organ izatyj sporto­
w ych n iezw yk le serdecznie. P ierw szy  lotnik
zecboś łow ack i Ambrtiz, w y ląd ow ał na lotni­
sku o 14.48. B y ł on oczyw iśc ie  przedm iotem  
entuzjastycznych  powitań, «

Praga, (PAT). F ra n c k e .  Junc ie  i T essp re  
d o ty c h c z a s  do C zechosłow acji n ie przybyli. 
K rążą  pog łosk i ,  iż Francke i Junck w y lą ­
dowali w T rieście. —  S e id e m a n n  w ylec ia ł  
z B e rn a  o 15.50 i na tychm ias t ,  po s ta rc ie  
coś zgubił. Z auw ażono  to z lo tn iska .  Feide- 
m ann  pom im o  to  leci dale j  w  k ie ru n k u  P r a ­
gi. L o tn ic y  p o lsc y  są w  d o b re j  formie.

AW A N SE W  POLSK IEJ M ARYNARCE  
HANDLOW EJ.

W arszawa, 13 września. (Telef.) Dnia 12 
bm pod p rzew odn ic tw em  d y r e k to r a  u rzę d u  
m orsk iego  Ł ęgow skiego odby ło  się w  gma.- 
chu ut7.edu m orsk iego  posiedzenie  kom isji 
kw alifikacyjnej dla orzeczenia o aw ansach  
w  polskiej m arynarce handlow ej. K om isja  
po  rozpa trzen iu  podań  przyznała  d jp lo m  k a  
pi t a n a  żeglugi wielkiej p. D eyczakow skiem u  
i K osianow skiem u, a dyplom  porucznika że­
glugi w ielkiej p. D ybkow i, Łnkaw ieckiem u, 
N ow aczyńsk iem u, Rynckietnu, k a p i ta n a  że ­
glugi m a łe j  W iśniow skiem u i .1 Żurawskie­
mu, dyp lom  porucznika żeg lu gi m ałej Choj­
nackiem u. Dubieńskiem u, K otow i, N agłow i 
i Schreiberowi. .

W YLOSOW ANE BO NY FUNDUSZU  
INW ESTY C Y JNEG O .

W arszaw a, 13 września. (Tel. wł.). W  dr< 
13 bm. w y lo so w an e  zos ta ły  b o n y  F u n d u sz u  
In w e s ty c y jn eg o ,  oznaczono num eram i.  6969. 
29413. ' 12391. 33206. 1 4 5 9 1 /  18889. 184165. 
wo w szy s tk ich  10 scrjnch w y p u s z c z o n y c h ’ 
n a  p o d s ta w ie  ro zp o rządzen ia  Min. S k a rb u  z 
10 l i s to p a d a  1933 r. W y lo so w an e  b o n y  z a - , 
k u p u ją  k a s y  sk a rb o w e  po 100 zł. 7,a bon 
25-cio z lo towy.

TYLKO GIMNAZJA HUM ANISTYCZNE  
dają w stęp  na U niw ersytet W arszaw ski.

W arszaw a, 13 w rześn ia  (Telef. wł.). Dzie 
k a n a t  W y d z ia łu  Uniw. W a rsz a w s k ie g o  zas to  
s o w a ł  ograniczenia przy przyjm owaniu po­
dań n ow ow stępujących  słuchaczy. U w zględ­
n iane  b ę d ą  ty lk o  m atury typu h um anistycz­
n ego, nie  b ęd ą  n a to m ia s t  u w zg lę d n ia n e  m a­
t u r y  m a tem a ty c zn o -p  'zyrodnioze.

1 KG. CUKRU -  1.25 ZŁ.
Warszawa, 13 września. (Teł. wł.) Wobec 

(Ę skttsji, ja k a  powstała w  sprawie ceny cukru 
..Iskra11 ogłosiła doniesienie, iż cena cukru nie 
powinna przekraczać 1.25 zl.

Zaparcie. D ługo le tn ie  d o św ia d cz en ia  w 
szp i ta lach  w y k a z u ją ,  że n a tu ra ln a  w oda 
g o r z k a  Franciszka - Józefa  znakom ic ie  r e g u ­
lu je  d z ia ła lność  jelit.

 = 0 = 0    k _
GIEŁDA W ARSZAW SKA1. ^

Warszawa 13. września. Tel. wł.). Podczas 
dzisiejszego ciągnienia Państwowej Loterji 
Klasowej padły wygrane: 10.000 na nry 40.403. 
97.831, 141.491, po 5.000 zł. 128.213. po 2.000 
zł na  nry 641. 11,129, 19.954, 25.921, 28.298, 
30.212, 40.486. 51.409, 53.137. 68.897,. 75.200, 
115.474, 122.886, 130.434, 148.588. 154.656,
164.466. IV czapie drugiego ciągnienia były wy
grane następujące: 50,0C0 zi. nr. 124.608. po 
10.000 zł. na  nry  8.404, 24,804, 7S.7S8. 89.019,' 
147.563. 162.872, po 2.000 zł. na  nry  2.203, 
4.687. 7.322. 10..446., 41.905. 42.568, 47.418. 

54.433, 61.048. 83.004. 85,752. 98.291, 104.312 
106.676. 410.043. 111.951. 118.215, 123.833,
132.066, 138.981, 140.844. 147.844. 147.848,
151.150. 152,322. 154.439, 156.652.

 ooo — —

b e z  r e z u lta tu .
Waszyngton. 13 września. INtaimwiona 

przez prezydenta. Rnosevelta; komisja rozjem­
cza w sprawie strajku włókienniczego przer­
wała. swoją działalność i ogłosiła, komunikat 
następujący: ,.Mimo 2-<lniowych wytężonych
wysiłków nie udało się nam skłonić pracodaw­
ców do wyrażenia zgody na przyjęcie decyzji 
rozjemczej lub jakiejkolwiek uchwały, llbole 
wamy z tego powodu, ale jesteśmy przekonani, 
że znajdą się jeszcze inne środki, które umożli. 
wią szybkie, skuteczne i sprawiedliwe uregu­
lowanie zatargu**.
STRAJKUJĄCY NAPADAJĄ NA FABRYKI.

Waszyngton, 13 września Narazie obydwie 
strony, tak strajkujący, jak i przemysłowcy 
przygotowują się do długotrwałej w a lk i . , Strsrj 
kujący zapewniają sobie pomoc innych związ.

ków robotniczych, przemysłowcy wzmacniają 
straż broniącą fabryk.

Z różnych stron nadchodzą wciąż now* 
wiadomości o bójkach i rozruchach na tle straji 
ku włókienniczego. Do poważniejszych starć* 
doszJo w W oonsocket (stan Rhode I? la n d \' 
gdzie około 10 tysięcy strajkujących usiłowało' 
dokonać szturmu na pewną fabrykę. Gwardia 
narodowa powstrzymywała napór strajkują­
cych przez pewien czas przy użyciu gazu łza­
wiącego a później użyła broni palnej, raniąc 
ciężko 3 robotników. Podczas utarczki rannych 
zostało także 2 policjantów i 2 gwardzistów. 
Rozruchy powtarzały się caią noc. Rano do9zło 
do plondrowania sklepów i składów fabrycz­
nych przez strajkujących. Sytuacja w mieście 
jest naprężona.
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Jankowski kościol.
B ó g  wie, cz em u  się  F a u s ta  u śm iechała ,  

s rd r  prosiła, go o pożyczen ie  łańcucha  do 
w o z u ?  Co jest- w- ła ń cu c h u  śm iesznego? Cliło 
pi ch c ą  iść do lasu  a  ich łań cu ch  je s t  u ko- 
w ala.

R o m a n  nie pożycza!  ł a t u o  swoich rze ­
czy, j e d n a k  te ra z  da ł  F au śc ie  chę tnie ,  cze­
go p rag n ę ła .  P rz y te m  osobliwem było . jak  
n a  ta k ie g o  pus te ln ika ,  jak im  on b \ L  żo ją  
g d y  odchodziła ,  t r z y  vaz\ p o k le p a ł  po nkrą-. 
g b  ch p lecach .

W  ja k iś  dzień  później R om anow i p rz y ­
szło do g łow y,  żeby  i on  do lasu  po jechał  
po drzewo, cliocia.ż d rzew a miał w  domu 
dość. Ale skoro  d ru d z y  chłopi jeżdżą?  2 za­
szed ł  do K u d e jó w . po łańcuch .  J u ż  się m rok-  
ciło. a  dziwr.ym tra fem  w izbie nie nEUszeclł 
n ikogo , jeno F a u s te  spo so b iacą  Cu-omną 
wieezerzę p r —  ogn isk u  ma kom inku .

R o m an a  j a k ln  cos w piersi m ierzyło .  
gxly zobaczy ł dziewczę Sćimo a  F a u s ta  też 
wdSMhmęłft g łęboko  i z t r z a sk a m i w  ręk a ch  
s ta n ą ła .  skoro  pozn a ła  Rom ana . Zlęikła się 
może że p rzyszed ł  ją  sk ląć ,  ho m u łańcucha  
nie w róciła  jeszcze.

R om an za trzy m a !  się zdała przed  n ią  i 
pow iedz ia ł  dziwnie s thimionwm głosem:

— T y ś  F a u s t a  sa m a?
—  W a rz ę  kaszę  d l a  chłopów-. —  od rze­

k ła  i p r z y ło z r l a  t rza sk i  n a  ogień.

Byli cicho. R o m a n  m e  spuśc ił  o k a  z d o ­
rodnej p o s ta c i  F a u s ty .  o n a  s ię  p rzed  nim 
ob raca ła ,  w ciąż rzu c a ją c  n a ń  spojrzenie , 
k tó re  m u t a k  p rzep ływ ało  przez duszę, ż>e 
zaczął się tr zą ść  n a  ca łem  ciele.

Fausta ,  s t a ł a  n ie ruchom o  p rze d  k o m i­
nom i p a t rz y ła  sic n a  ogień, k tó r y m  ośw ie­
tlona była jio low a jej tw a rz y  i piersi.

R-omam sam nie w iedzia ł,  jak  się to  s t a ­
ło. że na-gle ob ją ł  Paw stę  w  pasie i p rzy c i­
snął do siebie. F a u s ta  go w  pierw szem  prze- 
srraszen iu  odepchnęła ,  ale w n e t  m u za rzu ­
ciła o k rąg łe  ram iona w okó ł szyi i p rzy iu l i ła  
go  t a k  do piersi m ocno, że mu p raw ie  dech 
zaparło .

R o n n n  się je j zwolna w y rw a ł ,  a  t r z rm a -  
,ar  ją w pasie p a t rz a ł  do  jej hrysjxs-zącvch 
oczu i n a  b ia łe  zęby, św iecące m iędzy  p ó ł­
o tw artym i w argam i.  Szepnął:

—  Fau.-ta będziesz  m oją  gaździną?
—  Będę. Irnde b ę d ę /  —  odpow iedzia ło  

dziew czę przez zaciśn ię te  z.ębj i p rzy łoży ło  
g łow ę jego  do  swej piersi.

Umówili się, że sic pobiorą ,  skoro  ty lk o  
kośc ió ł będzie  w po rządku ,  a t-o m usi  być  
w n e t .  bo już ty k o  okien i o b rązów  niem a.

To była. p rzy c zy n a ,  że .Tarikowianie k o ­
ściół rychle j ukończy li ,  ni? to  sobie byli m y ­
śleli.

Xn najbliższej radz ie  gm inne j mówili 3 
tem s-kąd i j a k  w ziąć  okna. i dzwony, a  tu  
im znów  ś n . pap ież  S y lw este r  jmgroził p a l ­
cem i powiedzia ł,  ro  w szyscy  do jed n eg o  wi 
dzieli i s łyszeli:

—  MG/kończcie kościol!  O k n a  5 dzw ony  
p rzew ieźc ie  z Po lsk i!

•— Jarikowdamom nie  t rz e b a  b y ło  tego  
d w a  r a z y  mówić- P om yśle li  sobie, że p rz y  
oknach  i dzw onach  zmieści się na w ozach  i 
trochę  zboża i  jeszcze jak ie j  dom ow ej p o ­
trzeby .  N a d  tem  sobie oni, żw aw i ch łopcy  
nie  łam al i  b a rdzo  g łow y,  j a k  .n rozumie świę 
t y  papież przywiezienie z Polsk i ,  c z y  za p ie ­
n ią d ze  c z y r a k .  Xo. pap ież  m usia ł  dobrze  
w iedzieć, że p ien iędzy  nie m a ją .  w ięc z p e w ­
nością , rozum iał.  że . . inaczej1*. P rz y n a jm n ie j  
J a n k o w i a n i a t t o  ta k  rozumieli, a  tym  razem  
ani R o m a n  n ic  p rzec iw  remu n ie 'm ia ł .

W ypraw ili  w ozy , obłożyli je  po husy-oku 
g rabom  i d esk am i  i wyżej d rab in ,  zam ias t  
p ieniędzy wzięli kusze .  luki.  m iecze, oku te  
cepi i w imię Bo-ż-o pojechali  do Polski.

B y ły  to  w te d y  dziwne czasy, g d y  k w i­
tn ą ł  ta k i  p o g ra n ic z n y  . .hande l11. X o i P o la ­
c y  naszy m  nie zos taw ali d łużni.  J e n o  naw ie  
Sizali chę tn ie j  imię \vjjj nie .Tarikowce, P o  
pierw sze p row adz i ł  ta m  < h w iy  p rzesm yk, 
k tó r y  obronić  b y ło  ła tw o ,  a  pod rug io  Ja r i -  
bow ee to  tw a r d y  omecłi. t a m b r ś  zdoby ł ł a ­
two więcej ran .  niżJoy ci by ło  rado, ale ży w ­
nośc i nie ba rd z o .  P o la c y  sobie myśleli: —  
..Xieeh ich ta m  B óg m a  w sw ei  opiece, d z ia ­
dy  jakieś'/* i szli w  in n ą  stronę-

Xa d ru g i  dzień po odjaździe  n o cn ą  p o rą  
p r z y tu r k o ta ły  w ozy  spo r .ro tem . D ługo  się 
Tam J u r ik o w c z a n ie  b aw ić  nie chcieli,  bo zna­
li nieprzyjem ną, n a tu rę  P o la k ó w  2>la ich lek- 
k o m yslnosc i  m ożna  by ło  ła tw o  n a p a ść  ich 
z n ie nacka .  ale g d y  im dać  by ło  czem. a b y  
się pozbierali ,  robili ludz iom  w ie lk ie  p rzy k ro  
ści Z woli ta k ie j  m e o p a trzn o śe i  b y ła  często

w sze lka  p r a c a  darem na, b o  n ie  ty lk o  odeora -  
li ci człecze w szy s tk o ,  a le  n a w e t  z n ie jed ­
nym  t a k  się zaobeszli. że w  po lsk ie j  ziemi 
pozos taw ił  sw oje kości.

D owieźli  w szystk iego , czego  im  by ło  
t rzeba .  Gkna w praw ili  d o  kośc io ła ,  a  p ię k n y  
dzw on z c z y s ty m  głosem w y cią g n ę l i  na. dzw o 
nicę,, U derzy l i  i  na- d w ó r  ja k ie g o ś  dziedz ica  
i s t a m tą d  przywieźli ,  czego jeno  g a rd ło  p r a ­
gnęło  i dw ie  podob izny : n a  je d n e j  b y ła  pięk 
n a  pani.  a  n a  d rug ie j  w ą s a ty  pan  srog iego  
w ejrzen ia ,  ze szab lą  u  b o ku .  T y c h to  dw oje ,  
ta k ieg o  u sz a n o w a n ia  za p ra w d ę  n ig d y  nie 
p rze czu w a jąc y ch  grzeszn ików , uzn a l i  z a  ś w ę  
tych  i powiesili w  kościele .  W  jrowrocie za  
szodl im drogo .młody, k a p u c y n  P on iew aż  
nie pojęli naraz ie  k s iędza ,  wzięli  g o  za m ą d rą  
r a d ą  K uźrriy. k tó r y  o w sz y s tk ie m  m yśla ł ,  ze 
sobą. a b y  im z a s tę p o w a ł  p le b an a ,  pó k i  nie 
dostaną, rzeczyw is tego .  D arem nie  się k a p u  
cyn w ym aw ia ł .  X iechby  go p rze  B o g a  p u śc i­
li. bo gb b ę d ą  o k ru tn ie  k a rać ,  g d y  n ie w róc i  
w  porę  do k la sz to ru .  Ale m e  pom ogło .  I  za­
k o n n ik  X e k a r  został.  Bo m usiał.

R om ana  i F a u s ta  p le b an  F ekar .  j a k  go  
nazyw ali  wierni,  w  p ie rw szą  jiarę zw iąza ł  
ślubem. O bojgu b y ło  bardzo  pilno, a b y  się 
ślub o d b \  L R om an  nie m óg ł b v ć  bez g aź dz iny  
w  dom u. chociaż siedem  la t  bez n ie ’ w y t r z y ­
mał. a  F a u s t a  n a g le  nie mogła- się zgodzić 
z b ra tem . Z w ierzą tka  R o m a n  w ypuśc i ł ,  prze* 
cie F a u s ta  wniosła  do jego  dom u w ięcej  ż y ­
cia i śp iewu, niż by ło  w e w szys tk im  lesie 
w na jp ięk n ie jsz ą  n a w e t  wiosnę.

(Ciąg dalszy nastąpi).

W atn* dla phA GospoayA

Naprawiam maszynki
do m ięsa  z g w aran c ją  dndaję  części do tychże. 
O sad iam  noże sto łow e, o strzę  b n y tw y ,  n o ­
ty  ezlri itp . — C eny *n iionn . — W y k o n an ie  

p iew szorzędne.

E. Myszkowski, ui. Diotlowska 46.

Sygnatura: YTII. Km. 162-6/34.

Obwieszczenie o lieytacii  nieruchomości .
Komornik Sądu Grodzkiego w Krakowie 

.rew iru  VIH. Mgr. Je rzy  Rybakiewicz mający 
kanoe lar w  Krakowie u l  Batorego 25 na 
podstawie art. 676 i 679 k, p. c. podaje do pu ­
blicznej wiadomości, że dnia 22. października 
1934 r. o godz. 9-ej w Krakowie odbędzie się 
sprzedaż w  drodze puhlicznego przetargu nale. 

"żącej do Anny Gubałowej, mai. P io tra  Stryjakn 
przez opiek. Woj. Gierata, -\gn. ze -Stryjaków 

'łupkow ej.  Jare. Czajki i Franc. Czajki, nie­
ruchomości, a to realn. iwb 36 ks. gr, gm. kat. 
Wieoko-wice o obszarze b morgów 762 sążni kw. 
wraz z przynateinościami t. j. drzewami owo- 
cowemi dzdkiemi i ogrodzeniem budynku 
mieszkalnego i stodoły, celom zniesienia współ­
własności.

Nieruchomość oszacowana została na pumę 
zł. 5.706, cena zaś wywołania wynosi złotych 
4.279 gr. 50.

■Przystępujący do przetargu obowiązany jest 
złożyć rękojmię w wysokości zł. 570 gr. 60.

Rękojmię należy złożyć w  gotowiźnie albo 
w  takich papierach wartościowych h ą d ; k s ią ­
żeczkach wkładkowych instytucyj, w których 
wolno umieszczać fundusze małoletnich. Papie­
r y  wartościowe przyjęte będą- w wartości 
trzech czwartych części ceny giełdowej.

przy  licytacji będą zachowane ustawowe 
warunki licytacyjne, o ile dodatkowem pubiicz- 
nem obwieszczeniem nie będą podane do wia 
dom ości warunki odmienne.

P raw a  osób trzecich nie będą przeszkodą 
'do licytacji i przysądzenia własności na rzecz 
nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed 
rozpoczęciem prze targu nie złożą dowodu że, 
wniosły powództwo o zwolnienie nieruchomo 
ści lub jej części od egzekucji i  że uzyskały 
postanowienie właściwego Sądu, nakazujące zm 
wippiz«nie egzekucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed 
licytacją wolno oglądać nieruchomość w dni 
powszednie od godziny 8-mej do 18-tej. nkfa 
zaś postępowania egzekucyjnego można prze­
glądać w Sądzie grodzkim w Krakowie ul.-Św. 
J a n a  Kr. 22, sala Nr. 1.

Dnia 11 września 1934 r.

Komornik Sądu Grodzkiego 
rewiru VIII.

( — )  Mgr.  Jerzy Rybakiewicz

W ITRAŻE I OSZ WLENIA W OEOWIII
oil zł. 25.— Ffłdr kwadratowy

r a j  ł a d n i e j  i n a j l e p  e j  w yk on a  zn an y  od 1902 r.

HMKOWSrfl M hlA?) WiWAWW I 0SZKI1N
S .  G .  Ż E L E Ń S K I

Kraków, Aleia iiraslńskiega 23. Tel

-  SOSlBlS
Krawaty, 

Ostatnie nowości!! 

Najniższe ceny! 

f i r m a

la Sap M t ,
(dom  łasmj). 

przyfsnu le  róm nle] reparacje  I odnnwty.

Fachowa obsługa Fachowa obsługa.
K osztorysy! p o ra d a  bezp ła tn ie . D ostarcza ró w n ież  am y >ub szyny żelazne

15 złotych niecali w 31 lat prasy.

Kraków , ul. Brudzka 13

II H§. G AROW SKIEGO
( P ó c M a j  

za gatowkę Fiaiuśt ssażna
Katechizm Większy (wyd, 6-te  u lep szo n e) za 
3.30, Katechizm Maiy za 1,50, Wyciąg z kate­
chizmu za 0.60, Orieje Bibl. za J.70, Mała Bl- 
blijk* za 1.00, Krótka Hisłorja Keśc. za 1 00, 
Nauka Kościoła 1.50, Katechezy Biblijne 3.00, 
Szkice Katechez 5,on Psychologia wychowaw­
cza 3.O0, Egzorty 4.50. Dobrj Pastorz, m o d li­

tew n ik  od z i 0.60.
Przy z am ó w ien iach  p onad  30 zł., p ła tn y ch  

z góry , ra b a t 10%  i w o ln e  p o rto .

aefi i& w & rm
n o i r o ł i f f f  a i  s ic ;  n a  o & ł a s z u $ ? t c y i S k  s i ę

m „fłiosie Jlawodu " . ...

Przepuklinowe Pasy
O p a sk i  O r i u i E P i

Susnen*orja, p ro a to trzy m eert

A p a r a t y  o r t o p e d y c z n e

P rotezy ręczne i n ożn e, szczu d ła  kule ttp 

W vk on u je  w e w ła sn ej praeown>

Narzędzia Lekarskie
o raz

usku teczn ia: napra w y , o strzen ie  i n ik low an i e

L  E f n a p i t i s k i  K r a k ó w

ui. HIkolBiskn?.Td.150-50

L E C Z N I C A
Im. Ora Cezara Onufrowicza
Krauów, ul. Weeetje S. T«li 13S-11.
P rzy jm uie  chorych  sta ły ch  i d ech o d ząc reh . 
dorosłych i dzieci. Dla dz ie r szko ła  sp e e ia la s . 
L eczy: oborobv  n e rw o w e  różnego  p o chodze­
n ia. W yczerpan ie  i p o d ra żu iew e  sy s tem u  n e r­
w ow ego. N erw ice  serca , żołądka, k iszek i t  p. 
P o rażen ia . N iedow Jady. R uchy  m im ow olne. 
Róle różnego ro d za ju  i um iejscow ien i* . O ty ­
łość i w ychudzen ie. Szczególe w p ro sp ek tach .

Z * ó i  i k a  
n ?  p o w o d z i a n !

g l g r  3  j O g g B I S g g l E j

B U D U J  6C A N M I Z U J

0

1

CeałeNi w nhath

pod Krakowom.

n r a m i  k a m ia r c ig c m e m i  
E nhryki M ary w ił R a d o m iu . to
B Ł Y T Y  P I E i C U l S K I E
1 as: elkle wyroby czomotow*

n a llap sie l JrKdtćl

z f a b r y k i  !.r w

I  C E N T R A U I E  B I U R  a  F A B R Y K
w Z i f  i o afcach, w Radomiit i Suchedwlowia .......... II IL1IHH — iw JllJm llUlUlJMnô BBMBMWWWM— — — litmillJUW— Md

SC r« if6 ^ -, P i a s z t r & 17.
T Ikl ii Nr. 112-49.
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Za dział ogłoszeń Redakcja nie bierze odpowiedzialności.

O głoszen ia  zw y k łe  za w iersz m ilim etrow y 
N ad s ła n e  ,  ,  ,
K o m u n ik a ty  po  k io n ie e  ,  ,

na  1-szei , ^ , ^ ^ . * 7 0

Drobne za wyraz  .........................................10 ct.

U kład *aKe la ry  *ny  o 50%  d ro is j .
,v-

O głosrem a zarm eiscow e o 30%  d re ie j.  
, , - ^ Z a  .a s trz e ż e n ie m ie js c a  dolicza się  25 proc.

.Wydawcą tą  *Qło« Naroda" * S f{, fidjęar. la lukjter D i W ar^ aap sk L  R ra^T u a ^gtojni Marod»“ pod ztuz, &  1'ęrko,


